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Wywiad z posłem

Poznań, luty.
Pofelów nfes&teanyak w Sejmie mamy nie­

wielu. Około dwudziestu. Spośród nich na czoło 
wybija się obecnie, poza sędziwym generałem 
Żeligowskim i ks. prał. Lubelskim, głośnymi już 
w poprzednim Sejmie, —  Stanisław Jóźwiak 
i  Poznania.

Poseł Jóźwiak, to —  typ Polaka z ziem za­
chodnich. Typ dodatni, spokojny, umiarkowa­
ny, rzeczowy, konsekwentny, uparty, nie zraża­
jący się żadnymi przeciwnościami w dojściu do 
wytkniętego celu.

Poseł Jóźwiak —  to człowiek pracy. Kieruje 
szeregiem przedsiębiorstw w Poznaniu i poza 
Poznaniem. Stale też jest zajęty. Znajduje jed­
nak czas na udzielenie mi wywiadu oraz na 
omówienie ze mną szeregu aktualnych spraw.

—  Do jakich komisyj sejmowych pan Poseł 
należy? —  rozpoczynam wywiad.

% —  Tylko do przemysłowo-handlowej. Nas,
posłów niezależnych, nie dopuszczono do więk­
szości komisyj. Obawiano się nas! —  pada od­
powiedź,

—  Wiem to. A szkoda. Mam bowiem nieco 
materiału, który można było wyzyskać na ko­
misji ministerstwa spraw zagranicznych. Tyczy 
się on przede wszystkim prześladowania na­
szych Rodaków w Niemczech i sprawy Rusi 
Podkarpackiej.

—  Niestety, na komisji min. spraw zagra­
nicznych nie mógłbym tych arcyważnych dla 
nas spraw poruszyć. Jednak na plenum Sejmu 
nie omieszkam omówić sprawy Gdańska i spraw 
przez pana wymienionych. Nie możemy prze­
cież ze stoickim spokojem patrzyć na to, co się 
dzieje w Gdańsku, na Rusi Podkarpackiej, na 
Śląsku Opolskim, na Pograniczu i w Prusach 
Wschodnich, gdzie tępi się i prześladuje Pola­
ków, obywateli niemieckich, wprost w niemiło­
sierny sposób, i to właśnie w czasie, gdy w Pol­
sce Niemcy, obywatele polscy, korzystają 
z wszelkich swobód. Sprawy te muszą być wy­
jaśnione, a niemieckie prześladowania ukróco­
ne. Nasz honor i szacunek tego domaga się.

—- A  jak przedstawia się sprawa kilku 
wniosków pana Posła?

—  Nie mogę dla nich zebrać potrzebnej ilo­
ści podpisów. Jedynie pod wniosek o zakazie 
zajmowania dwóch stanowisk uzyskałem 16 
podpisów. Pozostałe wnioski tak się przedsta­
wiają:

1) Projekt ustawy o zmniejszeniu bezrobo­
cia wśród ludności rdzennie polskiej podpisali 
posłowie: Dudziński, Malinowski, Marcinkow­
ski, Ratajczyk, Konieczny, Stoch, Wróblewski, 
Tylman, Kręglewski, ks. Lubelski, ks. Szymań­
ski, gen. Żeligowski. Wraz ze mną stanowi to 
13 podpisów. Brak jeszcze dwóch. Na przepro­
wadzeniu w Sejmie powyższego projektu bar­
dzo mi zależy. Uważam go za konieczny. Pro­
jekt ten, o ile będzie uchwalony, spowoduje zu­
pełną zmianę stosunków w Polsce. Dotychczas 
Polacy chodzą na bezrobocie, a nie-Polacj pra­
cują. Po uchwaleniu i wprowadzeniu w życie 
omawianego projektu rzecz się odmieni. Pola­
cy powrócą do pracy i do zawodów, których się 
wyuczyli, a nie-PoIacy rozpoczną chodzić na 
bezrobocie i będą używani do wykonywania tu 
i ówdzie doraźnych robót ziemnych. Jeśli to o- 
statnie nie będzie się im podobało —  to będą 
uueh otwartą drogę do emigracji z Polski.

I 2) Projekt ustawy o rekwizycji lokali na ce­
le handlowe i przemysłowe dla ludności polskiej 
podpisali posłowie: Ratajczyk, Konieczny, Ma­
linowski, Marcinkowski, Stoch, Wróblewski, 
Tylman, Zimny, ks. Lubelski, ks. Szymański, 
Kręglewski, Wydra, Żeligowski. Wraz ze 
mną —  to 14 podpisów. Skoro ten projekt pod­
pisze poseł Dudziński —  w co nie wątpię —  
to wniosę go do Sejmu.

3) Projekt wprowadzający zakaz zmiany 
nazwisk o brzmieniu nie-polskim na polskie, 
podpisali posłowie: Dudziński, Malinowski,
Marcinkowski, Konieczny, Ratajczyk, Klesz- 
czyński, Stoch, Kręglewski, Zimny, Wróblew­
ski, Tylman, Wydra. Brak jeszcze podpisu gen. 
Żeligowskiego. —  Ale generał Żeligowski pod­
pisze. Zawsze gotowy do czynów dobrych i po­
żytecznych dla społeczeństwa polskiego. W  su­
mie więc pod tym wnioskiem wraz z moim pod­
pisem będzie 14 podpisów. Braknie jeszcze je­
dnego. Powinienem go uzyskać.

—  Jakie jest zdanie pane Posła o Klubie 
Parlamentarnym O. Z. N.?

—  O Klubie Parlamentarnym O. Z. N. tru­
dno mi coś konkretnego powiedzieć, gdyż nie 
jestem członkiem tegoż Klubu. Wydaje mi się, 
że w Klubie Parlamentarnym O. Z. N. ścierają 
się dwie grupy: jedna, która widzi zbawienie 
Polski w reżymie totalistycznym; druga, która 
wyobraża sobie przyszłość Polski w mariażu 
ideologii Józefa Piłsudskiego z ideologią Roma­
na Dmowskiego. Krótko mówiąc, silna władza 
w narodowym państwie.

Do pierwszej grupy należą ludzie starsi, do 
drugiej młodsi. Ci ostatni jednak trzeźwiej o- 
ceniają sytuację kraju i starają się zrozumieć 
życzenia szerokich mas oraz ich nastroje. Na 
razie grupa pierwsza w Klubie Parlamentar­
nym O. Z. N. jest silniejsza. Ona też, dzięki 
surowej dyscyplinie, panującej w Klubie, ha­
muje młodszych.

—  Co pan Poseł powie o stosunkach Klubu 
Parlamentarnego O. Z. N. do kwestii żydow­
skiej?

—  W  tej materii nic więcej powiedzieć nie 
mogę, jak tylko to, że dotychczas Klub Parla­
mentarny O. Z. N. w kwestii żydowskiej na 
szerokim forum publicznym nic konkretnego 
nie przeprowadził.

—  A  jak się przedstawia sprawa ordynacji 
wyborczej?

—  Jeśli chodzi o Klub Parlamentarny O. Z. 
N., to nic mi nie jest wiadomym, aby Kub ten

opracowywał projekt nowej ordynacji wybor­
czej —  zgodnie z powszechnym żądaniem sze­
rokich mas społeczeństwa polskiego. Dlatego 
też ja —-

aczkolwiek nie jestem prawnikiem —  
postanowiłem wnieść do Sejmu własny 
projekt zmiany ordynacji wyborczej.

Projekt mój ograniczy się głównie do usunię­
cia % dotychczasowej ordynacji tzw. „ucha 
igielnego". A  więc:

1) Kto będzie chdal kandydować do Izb, 
musi zebrać 500 podpisów pod wnioskiem, zgła­
szającym swoją kandydaturę. Podpisy nie po­
trzebują być notarialnie stwierdzone. Listę 
kandydatów sprawdza i ustala przewodniczący 
Okręgowej Komisji Wyborczej.

2) Dla żydów projektuję osobną kurię, przy 
czym żydzi wybierają w całym państwie 5 po­
słów. Głosują na jedną listę, obowiązującą na 
terenie całego państwa. Posłowie żydowscy są 
wybierani .z 15-tu kandydatów, wysuniętych 
przez żydowskie gminy wyznaniowe. Wybrani 
są ci, którzy otrzymają największą ilość gło­
sów. Głosy żydów oblicza Generalny Komisarz 
Wyborczy.

3) W  województwach wschodnich, gdzie 
jest ludność mieszana, będą dwie kurie: polska 
i ruska, względnie białoruska. Polacy jednak 
w każdym okręgu mają zapewnionego swego 
posła bez względu na liczbę w danym okręgu.

4) Głosowanie odbywa się jak —  dotych­
czas —  kartkami, z tą tylko zmianą, że głosują­
cy musi wyraźnie podkreślić to nazwisko, na 
które głos oddaje.

5) Co do Senatu, to —  projektuję tę samą 
procedurę, przy zgłaszaniu kandydatów jak do 
Sejmu oraz dopuszczam głosowanie powszechne 
wszystkich obywateli, liczących ponad 35 lat.

Zdaję sobie sprawę z niedoskonaołści mego 
projektu, a raczej moich poprawek wnoszonych 
do dotychczasowej ordynacji wyborczej. Ale 
chodzi mi głównie o szybkie uchwalenie nowej 
ordynacji wyborczej, czego domagają się coraz 
głośniej i natarczywiej szerokie warstwy spo­
łeczeństwa polskiego i co zresztą jest —  w myśl 
orędzia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej —  
głównym zadaniem teraźniejszego Sejmu.

W  dalszej rozmowie poruszyliśmy również 
sprawę masonerii, którą poseł Jóźwiak ma za­
miar także się zająć. Rozmowa nasza na ten te­
mat miała jednak charakter poufny. Toteż tre­
ści jej nie publikuję.

JANUSZ DUNIN-MICHAŁOWSKI.

Condave rozpocznie sie 1 marca
Citta del Vaticano, 14. II. (P A T ). Wczoraj ra­

no kardynałowie odbyli trzecią z kolei kongrega­
cję generalną. W  kongregacji wzięło udział 33 kar­
dynałów, w tym 5-ciu nie-Włochów, święte Kole­
gium przyjęło wielkiego mistrza Zakonu Maltań­
skiego ks. Chigi, który jest dziedzicznym marszał­
kiem każdorazowego conclave. Następnie święte 
Kolegium kardynalskie przyjęło od przedstawicie­
la kamery apostolskiej ołowiane pieczęcie, używa­

ne przy pieczętowaniu bulli przez zmarłego Piu­
sa XI i noszące jego insygnia. Pieczęcie te zostały 
złamane w obecności Świętego Kolegium. Po za­
kończeniu kongregacji generalnej, zebrała się ko­
misja trzech kardynałów, zajmujących się przygo­
towaniami do conclave.

Agencja Stefani donosi, że conclave rozpocznie 
się I-go marca.

 PQQ-----
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Zw&oBci Piusa XI spoczęły
w  podziemiach bazyliki

Citta del Vaticano, 14. II. Uroczystości pogrze­
bowe nacechowane powagą i dostojnością obrzę­
dów odbyły się z zachowaniem starych przepisów 
prawnych przy udziale tylko kleru i dyplomacji.
0  godzinie czwartej po południu z zakrystii Ba­
zyliki ruszył pochód kleru, Kapituły Bazyliki i Ko­
legium kardynalskiego do kaplicy Najw. Sakra­
mentu. Stąd zaś kondukt żałobny wyruszył z trum­
ną zawierającą zwłoki Piusa X I przed wielki oł­
tarz za konfesją św. Piotra, gdzie był ustawiony 
katafalk. Kondukt żałobny prowadził kardynał ka- 
merling Pacelli. Za zwłokami postępowała rodzina 
zmarłego Papieża. Wśród śpiewu psalmu „Mise­
rere- , zwłoki złożono na katafalku. Następnie ks. 
kardynał Pacelli pokropił wodą święconą trumnę,
1 odmówił modlitwę za duszę ś. p. Ojca św. Piu­
sa XI. Mons. Ferraro, kanclerz kapituły Bazyliki 
watykańskiej, odczytał akt stwierdzający zgon Pa­
pieża i oddający zwłoki w opiekę Kapituły Bazy­
liki św. Piotra. Z kolei trumnę drewnianą ze zwło-

Londyn, 14. II. (P A T ). Sprawy pośrednic­
twa brytyjskiego w oddaniu wyspy Minorki pod 
rządy gen. Franco i rola krążownika brytyjskiego 
„Devonshire“ były przedmiotem interesującej dy­
skusji, jaka wywiązała się w poniedziałek w Izbie 
Gmin z racji szeregu interpelacyj w tej sprawie 
Labour Party. Premier Chamberlain odpowiadał: 
Na prośbę miejscowych władz w Palma rząd bry­
tyjski podjął się przewieźć wyższego oficera po­
wstańczego na Minorkę, celem umożliwienia prze­
prowadzenia rokowań o pokojowe poddanie się tej 
wyspy. Rząd brytyjski był uprzednio poinformo­
wany, że o ile nie zdoła umożliwić podjęcia takich 
rokowań przez dostarczenie środków komunikacyj­
nych na Minorkę zostanie podjęty przez powstań­
ców atak. Wobec tego ponieważ okręt brytyjski 
był jedynym środkiem nawiązania kontaktu z Mi- 
norką, oraz chcąc uniknąć zbędnego rozlewu krwi, 
rząd brytyjski miał ofiarować usługi krążownika 
„Devonshire“ . Rząd brytyjski nie odbywał konsul­
tacji ani z hiszpańskim rządem republikańskim, 
ani też z władzami w Burgos, aczkolwiek władze 
miejscowe w Palma były w kontakcie z gen. Fran­
co. Rząd francuski, który w pełni był informowany 
zaaprobował krok rządu brytyjskiego. Rząd bry­
tyjski nie brał żadnego udziału w rokowaniach 
i nie bierze za nie żadnej odpowiedzialności. Krą­
żownik „Devonshire" podjął się przewiezienia 450 
uchodźców, którzy uważali, że mogą się narazić 
na represje. Uchodźcy ci zostali wysadzeni na ląd 
w Marsylii, przy współdziałaniu z władzami fran­
cuskimi.

Bombardowanie „Devonshire“  
wynikiem nieposłuszeństwa

Pos. Henderson z Labour Party zapytał, czy 
rząd brytyjski zamierza wyciągnąć konsekwencje 
z faktu, że 6 ataków lotniczych zostało dokona­
nych w czasie, gdy krążownik „Devonshire" był 
na Minorce. Premier odpowiedział, że uwaga "tego

Włochy odwołały flotę z podróży 
naokoło świata

Rzym, 14. I. (P A T ). Siódmy dywizjon morski 
włoskiej floty wojennej, który dokonać miał po­
dróży dokoła świata, po odwiedzeniu głównych 
portów Ameryki Południowej i nawiązaniu kon­
taktów ze skupiskami ludności włoskiej, rozpoczął 
podróż powrotną do Włoch. Komunikat wydany w 
tej sprawie podkreśla, że w drodze powrotnej wo­
jenna flota włoska ponownie przepłynie przez 
Atlantyk. ^

Manewry niemieckie w Alpach
Wiedeń, 14. II. (P A T ). W Alpach tyrolskich 

odbywają się wielkie ćwiczenia wojsk niemieckich 
na wysokości przeszło 2 tysięcy metrów. Ze wzglę­
du na ośnieżenie Alp, normalną barwę mundurów 
przystosowano do warunków terenowych.

kami Papieża umieszczono w trumnie ołowianej, 
obie zaś włożono do trzeciej drewnianej. Maggior- 
domo zakrył twarz Ojca św. białą jedwabną zasło­
ną, a do trumny włożył woreczek z medalami wy­
bitymi za Pontyfikatu Piusa XI. W tej chwili kar­
dynałowie zbliżyli się kolejno do zwłok i oddali p- 
statni hołd zmarłemu Papieżowi. Następnie odczy­
tano życiorys Papieża. Akt ten, perganimony, zwi­
nięty w metalowej tubie, złożono do trumny, po 
czym zwłoki nakryto jedwabnym welonem. Po na­
kryciu trumny wiekiem i zalutowaniu, stosownie 
do starego zwyczaju, na trumnę nałożono pieczę­
cie. Pierwszą z nich złożył maggiordomo, drugą 
dziekan kapituły Bazyliki, trzecią kardynał kamer- 
ling. Na trumnie widnieje duży krzyż, herb Papie­
ża i napis, zawierający imię Zmarłego.

Po odczytaniu aktu notarialnego z tych czyn­
ności, trumnę ze zwłokami przeniesiono w bok od 
konfesji św. Piotra. Na trumnie położono złotą 
tkaninę, a Kapituła watykańska z płonącymi świe-

rodzaju została skierowana do rządu gen. Franco. 
Szef opozycji pos. Atlee zapytał wobec tego pre­
miera, czy jest w możności udzielić jakichkolwiek 
dodatkowych informacyj w sprawie tych ataków 
Lotniczych. Czy należy rozumieć, że akcja rządu 
brytyjskiego podjęta została, celem uniknięcia 
rozlewu krwi i na prośbę władz w Burgos, a jeżeli 
zaś tak jest, czy premier nie posiada wyjaśnień, 
jak się to stało, że ataki lotnicze zostały właśnie 
w tym czasie wykonane.

Premier Chamberlain odpowiedział: „Przypusz­
czam, że najlepiej będzie, gdy odczytam telegram 
otrzymany od konsula brytyjskiego w Palma, któr 
ry oświadcza:

„Dowódca morskich władz powstańczych upo­
ważnia mnie do oznajmienia w jego imieniu ofi­
cjalnie, że te ataki lotnicze były wynikiem nie­
posłuszeństwa, z którego to powodu wyraża on głę­
bokie ubolewanie. Obiecał on mi udzielenie w po­
niedziałek odpowiedzi na piśmie, którą przetele- 
grafuje".

Nowa misja sen. Berarda wstepem 
do uznania rządu gen. Franco
Paryż, 14. II. (P A T ). Wydaje się zupełnie pe­

wnym, że na dzisiejszym posiedzeniu rady mini­
strów zapadnie decyzja co do wysłania sen. Be­
rarda w misji oficjalnej do Burgos. Berard upo­
ważniony będzie nie tylko do zbadania wspólnie 
z rządem gen. Franco sposobu przywrócenia nor­
malnych stosunków dyplomatycznych pomiędzy 
Paryżem a Burgos, lecz otrzyma również do zba­
dania cały szereg zagadnień natury gospodarczej, 
a szczególnie zagadnienia, dotyczące handlu fran­
cuskiego. Sen. Berard będzie miał powierzone ró­
wnież znalezienie sposobu, oczywiście wspólnie 
z rządem gen. Franco, likwidacji zagadnienia u- 
chodźców.

40.000 uchodźców powróciło 
do Hiszpanii narodowej

Paryż, 14. II. (P A T ). Agencja Havasa donos!: 
W ciągu ubiegłych trzech tygodni 350 tys. uchodź­
ców hiszpańskich przekroczyło granicę, szukając 
schronienia we Francji. Spośród nich 140 tys. roz­
mieszczono w różnych okolicach kraju, 40 tys. ode­
słano na własne ich żądanie do Hiszpanii narodo­
wej, 10 tys. zaś przebywa w departamencie Pirene­
jów Wschodnich. Francuskie władze pograniczne 
przypuszczają, że w najbliższych dniach przekro­
czy granicę francuską jeszcze 30 do 40 tys. uchodź­
ców.

„Prawo odpowiedzialności politycznej" 
wstepem do represyj?

Burgos, 14. II. (P A T ). W dzienniku urzędowym 
opublikowano „prawo o odpowiedzialności polity­
cznej", przewidujące kary dla tych wszystkich, 
którzy w ostatnich dwóch latach przyczyniali się 
do paraliżowania ruchu narodowego w Hiszpanii. 
Ustawa ta, zawierająca 89 artykułów i 8 paragra-

św. Piotra
cami w rękach przy śpiewie Benedictus Dominus 
podeszła z trumną do rusztowania. Następnie ka­
nonicy kapituły zeszli do podziemi po schodach. 
W międzyczasie spuszczono w dół trumnę na li­
nach. Stalle i loże poprzednio szczelnie wypełnio­
ne, opustoszały, gdyż wszyscy zbliżyli się do kon­
fesji i otoczyli balustradę. Chór odśpiewał Re- 
qiem aetemam.. gdy trumnę wsunięto w grobow­
ce papieskie.

Trumnę złożono obok trumny Papieża Piusa X, 
przy której już znajduje się trumna jego sekreta­
rza stanu kardynała Merry del VaL

Nowe wywłaszczenie w  Meksyku
Mesico City, 14. I. (P A T ). Wczoraj opubliko­

wany został dekret prezydenta, wywłaszczający 
ponad 20 tys. hektarów ziemi, należącej do ame­
rykańskiego towarzystwa uprawy trzciny cukro­
wej. Wywłaszczone tereny mają być użyte na zor­
ganizowanie gospodarstw kolektywnych. Amery­
kańskie towarzystwo należy do największych pro­
ducentów cukru w Meksyku. Obroty eksportowe 
tego towarzystwa wyniosły w r. 1936 —  500 tys. 
ton. Na plantacjach pracowało 4.000 robotników.

„Bismark”  nowy krążownik niemiecki 
spuszczony na wode

Hamburg, 14. II. (P A T ). Dziś o godz. 13-tej 
odbyło się spuszczenie na wodę nowego krążow­
nika niemieckiego „Bismarck". Jest to trzeci i 
największy z krążowników wybudowanych w o- 
statnich latach w Niemczech. Tradycyjnego roz­
bicia butelki przed spuszczeniem okrętu na wodę 
dokonała wnuczka Bismarcka.

OBRADY KONFERENCJI PALESTYŃSKIEJ.

Londyn, 14. II. (P A T ). Konferencja palestyń­
ska odbyła w poniedziałek dwa posiedzenia. Przed 
południem obradowano z delegacją arabską, zaś po 
południu z delegacją żydowską. Przedpołudniowe 
obrady z Arabami wypełnione były przez dłuższe 
wywody premiera Iraku, gen. Nuri Said*a, który 
poddał szczegółowej analizie zobowiązania brytyj­
skie wobec Arabów, zawarte w korespondencji 
pierwszego wysokiego komisarza W. Brytanii w E- 
gipcie, sir Heryka Mac Mahona z przedstawiciela­
mi Arabów w czasie wojny. Nuri Said stwierdził, 
że zobowiązania brytyjskie mają charakter przy­
rzeczenia wiążącego rząd brytyjski po dzień dzi­
siejszy.

Kronika telegraficzna
BRUKSELA — Jaspar zrzekł się misji tworzenia 

gabinetu.
PARYŻ — Zabójca niemieckiego dyplomaty v. 

Ratha — Gruenspann został uznany przez lekarzy 
za odpowiedzialnego za swoje czyny. Proces jego od­
będzie się w Paryżu przypuszczalnie w maju.

LONDYN — Reuter donosi, że cyklon spustoszył 
wyspę Argoche (128 kim na południowy zachód od 
Mozambiku). Wszystkie domy na wyspie są uszko­
dzone, a jedna wioska jest całkowicie zniszczona. 
Według dotychczasowych doniesień, zginęło 2 euro­
pejczyków 1 wielu krajowców.

PARYŻ — Agencja Havasa donosi z Waszyng­
tonu: Rząd francuski podpisał z jedną z wytwórni 
lotniczych w Baltimore kontrakt na zakup 115-lu 
lekkich samolotów bombowych.

MELBOURNE — Z dochodzenia przeprowadzo­
nego przez władze sądowe wynika, że pożar, który 
spustoszył olbrzymie zalesione przestrzenie w stycz­
niu ubr. w prowincji Victorla, prawdopodobnie był 
spowodowany nie przez wypadek, lecz przez podpa­
lenie.

PARYŻ — Pod Istres, nad miejscowością Valdue 
zderzyły się 2 samoloty wojskowe. W  katastrofie 
zginęło 4 lotników, a 3 odniosło rany.

MANAGUA (Nlcaragua) — W  poniedziałek na­
stąpiło w pobliżu stacji Leon zderzenie pociągów. 
12 osób zostało zabitych, a 20 odniosło ciężkie rany.

fów dodatkowych, przewiduje kary również dla o- 
sób cywilnych, należących do partyj wywrotowych, 
separatystycznych i lóż masońskich. Ustawa prze­
widuje karę więzienia od 3 miesięcy do lat 15-tu, 
zesłanie, do Afryki oraz pozbawienie obywatelstwa 
hiszpańskiego.

Zagadkowa rola Anglii
podczas zajmowania Minorki przez powstańców
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Burzliwe posiedzenie Sejmu

**

Warszawa, 14. II. (Tel.). Sejm przystąpił dziś 
do debaty szczegółowej nad preliminarzem budże­
towym. Jako pierwszy rozpatrywany był budżet 
pana Prezydenta Rzplitej, referowany przez wice­
marszałka Jedynaka, nie wywołując żadnej dy­
skusji.

Sprawozdawca pos. Browiński referował budżet 
Sejmu i Senatu, przy czym w dyskusji pos. Jóź- 
wiak uskarżał się na napaści prasowe na Izby 
ustawodawcze w szczególności „I. K. C.“ . Następ­
nie pos. Barański zreferował budżet N. I. K. P. 
Referent uskarżał się na wadliwą działalność 
administracji oraz wyraził mniemanie, że postę­
powanie urzędowe winno być możliwie uproszczo­
ne. Niezależny poseł Stoch wyraził przekonanie, 
że pierwszym warunkiem dobrego rządzenia jest 
umiejętność zgromadzenia odpowiednich sił dla 
osiągnięcia zamierzonych celów oraz trafna oce­
na, jakie siły i jaką metodą dany ce.l powinny 
wywołać.

Błędem jest oparcie sie o OZN"
Zdaniem posła Stocha, błędem jest oparcie się 

na O. Z. N., jako sile politycznej mającej rzekomo 
oparcie w 67 proc. ludności. Mówca stwierdza 
dalej, iż używanie administracji „do ciężkiej ro­
boty politycznej", podważa jej autorytet i utrud­
nia spełnienie właściwych zadań. „Administracja 
nie może być traktowana nie po dżentelmeńsku"— 
mówi poseł Stoch.

Na to zrywa się gen. Składkowski i woła: „A  
kto traktuje administrację nie po dżentelmeńsku, 
żądam kategorycznie wyjaśnienia".

Pos. Stoch: Mówię ogólnikowo, a mówiłbym
szczegółowo, gdybym nie chciał narażać ludzi, 
których los od tego by zależał.

W  tym miejscu kiedy poseł Stoch chciał pod­
jąć przemówienie jeden z posłów głośno woła, iż 
poseł Stoch nie rozumie co mówi.

Pos. Stoch: Więcej rozumię jak pańska łysa 
głowa.

Marsz, przywołuje posła Stocha do porządku. 
Pos. Stoch kontynuuje swoje przemówienie, ale 
posłowie OZN ustawicznie mu przerywają.

Pos. Stoch: Twierdzę, że prezydium Rady Min. 
nie docenia ani sprawy żydowskiej, ani nie pró­
bowało rozwiązać kwestii ukraińskiej.

Przemówienie swoje zakończył poseł Stoch: 
„Wynikiem mego przemówienia winno być 

zgłoszenie votum nieufności, lecz tego nie robię. 
Obóz rządowy wygrał wszystkie swoje najlep­
sze karty i obawiam się, że przy zachowaniu 
tego obozu zmiana na stanowisku premiera mo­
głaby wyjść tylko na gorsze".

Plaga donosicielstwa na Wołyniu
Następny mówca —  poseł Szyszko Bohusz —  

mówił o stosunkach na Kresach Wschodnich, gdyż 
jest wybrany z Wołynia i narzekał na

plagę anonimowych doniesień do władz 
centralnych.

Na Kresach* Wschodnich —  zwłaszcza w miejsco­
wościach oddalonych powstały zastępy podejrza­
nych typów, którzy żerują na tego rodzaju donie­
sieniach.

Poseł Pikusa —  jeden z wybitnych członków 
koła parlamentarnego O. Z. N. domagał się wpro­
wadzenia jednolitej organizacji gospodarczej, opar­
tej na samorządzie gospodarczym, którego nadbu­
dową miały być naczelne izby gospdarcze.

Sprawozdawca poseł Gdula w końcowym prze­
mówieniu oświadczył, że nie ma zamiaru polemizo­
wać z posłem Stochem, gdyż polemika tego rodza­
ju dodałaby tylko powagi przemówieniu, które 
wcale poważnym nie było.

Z kolei przystąpiono do omawiania budżetu Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych. Sprawozdawca 
poseł Surzyński oświadczył, że ograniczy się jedy­
nie do cyfr, albowiem polityczna strona działalnoś­
ci będzie omówiona na sobotnim eksposee min. 
Becka. N

Hołd pamięci Piusa XI
Poseł Pankiewicz zaczął swoje przemówienie od 

słów, poświęconych żalowi po zgonie Ojca św. Piu­
sa XI, stwierdzając, że myśli i uczucia posłów kon­
centrują się dokoła sarkofagu, na którym spoczę­
ły doczesne szczątki Piusa XI.

Mówca poruszył dalej nasze stosunki z Fran­
cją, przypominając, że wysunięcie we wrześniu

naszych postulatów wywołało w prasie francu­
skiej daleko idące niezadowolenie, nie ulega jed­
nak żadnej wątpliwości, że dobrze poinformowa­
na część społeczeństwa francuskiego zdolna jest 
zrozumieć intencje Polski, która nie sięga po cu­
dze, ale będzie broniła swojego do ostatniej kro­
pli krwi.

„Oświadczam —  ciągnie dalej mówca —  że 
opinia francuska zacznie bezstronnie oceniać na­
szą politykę".

Mówca zakończył deklarację w imieniu koła

parlamentarnego O. Z. N., iż ono uznaje w całej 
pełni zasadę: „nic o nas bez nas", stosowaną kon­
sekwentnie przez Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych, wobec czego będzie głosował za budżetem 
tego resortu.

Z kolei omawiano budżet Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, który ograniczył się do krótkiego 
referatu posła Pikusy. Referent uwydatnił doro­
bek wojska w, dziedzinie wzmożenia sił obronnych 
Państwa, j  \
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Projekt ustawy o ochronie żywiołu polskiego
Warszawa, 14. II. (Tel. wł.). Do laski mar­

szałkowskiej wpłynęły dwa projekty ustawy, o- 
pracowane przez posła Jóźwiaka, zmierzająca do 
ochrony żywiołu polskiego przed nadużyciami i 
wyzyskiem ze strony żydów. Jeden z tych projek­
tów jest nowelą do ustawy o zmianie nazwisk i 
przewiduje, że zezwolenia na zmianę nazwisk nie 
można udzielać tym obywatelom, którzy w dniu 11 
listopada 1918 roku byli zapisani w księgach sta­
nu cywilnego, jako wyznający religię mojżeszową, 
lub którzy uzyskali obywatelstwo polskie, jako wy­
znający religię mojżeszową.

Poseł Jóźwiak uzasadnia projekt tym, że maso­
wa zmiana nazwisk rodowych przez żydów zmierza 
do wprowadzenia społeczeństwa polskiego w błąd

w celu ułatwienia sobie pozycji przy nawiązywaniu 
stosunków handlowych i towarzyskich.

Projekt drugi mówi o rekwizycji lokali na cele 
handlowe i przemysłowe dla ludności polskiej. 
W uzasadnieniu poseł Jóźwiak wskazuje, że kup­
cy i rzemieślnicy polscy napotykają przy wynaj­
mie lokali na wielkie trudności czynione im przez 
żydów.

Ustawa ta ma na celu przyjście z pomocą przez 
rekwizycję. Aby jednakże właściciel domu nie po­
niósł straty wzgl., żeby nie był pokrzywdzony, 
przewiduje się obowiązek zapewnienia płacenia 
regularnie czynszu za 6 miesięcy, możliwość wy­
powiedzenia lokalu z powodu niepłacenia czynszu 
przez sąd. -

SocjaEiśti wysunę własne kandydatury
do prezydium miasia Krakowa

W związku z odrzuceniem przez Wydział woje­
wódzki protestu wyborczego, wybory do Rady Miej­
skiej w Krakowie stały się prawomocne i nowa 
Rada Miejska musi być zwołana w ciągu dni 14. 
Decyzja należy do wojewody i —  jak słychać —  
zwołanie rady ma nastąpić w przyszłym tygodniu.

Jeżeli chodzi o stosunek poszczególnych ugru­
powań politycznych do nowej Rady, dotychczas 
jedynie PPS sprecyzowała dokładnie swoje stano­
wisko. Przed kilku dniami odbyło się posiedzenie 
OKR PPS, na którym m. in. postanowiono, że 

„OKR PPS gotów jest uczynić ze swej strony 
jak największy wysiłek, aby zapewnić sa­
morządowi krakowskiemu należyte funkcjo­
nowanie i trwałe warunki normalnej pracy".

Uchwała ta świadczy, iż — o czym zresztą już 
donosiliśmy, że socjaliści za cenę uratowania no­
wej rady miejskiej od rozwiązania, gotowi są do 
jak najdalej idących ustępstw.

Ostatni ustęp rezolucji mówiący o „należytym 
udziale PPS w prezydium miasta" ma raczej cha­
rakter demonstracyjny. Ustęp ten mówi, że „klub 
PPS na konstytuującym posiedzeniu rady miej­
skiej wysunie własnych kandydatów", ale jak sły­
chać socjaliści nie będą chcieli dopuścić do tego, 
aby wysunięcie socjalistycznych kandydatur miało 
wywołać poważniejsze trudności i stać się podsta­
wą do rozwiązania Rady. Wszystko przemawia za 
tym, że będą to kandydatury demonstracyjne.

* oo o-----

Kino „PROM IEŃ" 1r .  j5. Ł. ul. P o d w a le  6. Tel. 124-26.
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Na porankach 1 popoład. iilm sensacyjny reżyserii M. Curtlza p. t. „Kid Galahad" z udziałem Betty Davis i Edwarda G. Robinsona

Zatarg s Hainan nie zlikwidowany
Londyn, 14. II. (P A T ). Ambasador brytyjski 

w Tokio sir Robert Craigny odwiedził dziś japoń­
skiego ministra spr. zagr. Aritę i dokonał demar- 
che w sprawie wylądowania wojska japońskiego 
na wyspie Hainan. Min. Arita udzielić miał amba­
sadorowi brytyjskiemu podobnego zapewnienia, 
jakie wczoraj udzielić miał amabasadorowi fran­
cuskiemu. A  mianowicie min. Arita oświadczył, że 
Japonia nie ma żadnych terytorialnych roszczeń

lub zamiarów w stosunku do wyspy Hainan, lecz 
że wojska wylądowały na tej wyspie dla celów 
strategicznych.

Ze strony Stanów Zjednoczonych okazywane 
jest również zainteresowanie dla sytuacji na wy­
spie Hainan. Kontrtorpedowiec amerykański „John 
Edwards" wysłany został z Hong Kongu do portu 
Hoihow na wyspie Hainan celem zbadania sytua­
cji i udzielenia pomocy obywatelom amerykańskim.

Giełda warszawska
Warszawa, 14. II. (Tel.). Dewizy: Holandia 283 

Berlin sprzedaż 213.07, kupno 212.01, Bruksela 
19.45, Gdańsk 100, Londyn 24.85, Mediolan sprze­
daż 27.82, kupno 27.78, Nowy Jork 5.3424, Paryż 
14.05, Praga 18.10, Sztokholm 127.90, Zurich 
120.25, marka niemiecka srebrna sprzedaż 74, kup­
no 71.

Akcje: Bank Polski 130 ex kupon, Żyrardów 
66 i pół, Węgiel 38 24— 39, Ostrowieckie 78— 78.5, 
Cukier 3724— 38, Starachowice 60. Tendencja nie­
co mocniejsza.

Papiery procentowe: 3 proc. inwestycyjna I  em.

91 -r- n  em. 92, 4 proc. dolarowa 44, 5 proc. kon- 
wersyjna 71, 4 i pół proc. wewn. 6624 4 proc. 
konsolidacyjna 68. Tendencja utrzymana.

Epidemia odry w Jasielskim
Jasło, 14. II. (Tel.). W szeregu miejscowości 

pow. jasielskiego zanotowano ostatnio większą 
ilość wypadków zachorowań na odrę u dzieci w 
wieku uszkolnym. W związku z tym na zarządze­
nie starostwa powiatowego zamkniętych zostało 
kilka szkół niższych, m. in. szkoły powszechnej 
w Sowinie, Łężynach i Lubnie Szlacheckim.

i—ooo-—
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Życie
Przed trumną Wielkiego Papieża Piusa XI, 

zgasłego 10 b. m., pochylił czoła z żalem ogrom­
nym i głęboką zadumą cały świat katolicki, więcej 
powiem: cały świat chrześcijański złożył hołd jego 
wielkiemu autorytetowi moralnemu, rzadko spo­
tykanemu w takich rozmiarach i takiej głębi. 
W szczególności Polska pokryła się kirem żałoby 
po zgonie swego Wielkiego Przyjaciela, który ją 
od chwili odzyskania niepodległości po długich la­
tach niewoli, otaczał jak najczulszą miłością. Ale 
w powodzi artykułów sławiących wielkość i zasłu­
gi zmarłego Namiestnika Chrystusowego, za mało 
uwydatniono, w moim przekonaniu, nie przypom­
niano w dostatecznym stopniu owej niebywałej 
wprost ofiary złożonej przez Ojca Świętego pod 
koniec września ub. r, na rzecz powszechnego po­
koju-

NARODOWE I NADNARODOWE STANOWISKO 
KOŚCIOŁA.

„Volkischer Beobachter" już drugi wstępny ar­
tykuł poświęca Piusowi XI. W tym drugim (nr 
z 12. II.) pisze o „światowej polityce Kościoła 
rzymskiego za czasów Piusa XI"... Autor twierdzi, 
że Kościół rzymski coraz bardziej rzekomo oddala 
się od Europy i cywilizacji zachodniej, aby stać 
się „Kościołem świata". Zestawia różne zarządze­
nia Piusa XI, podnosi zbliżenie Kościoła do „de­
mokracji amerykańskiej", wzmożenie akcji misyj­
nej nad „zdobyciem A zji" itp.

„Zamiana Kościoła rzymskiego w uniwersalny 
kościół światowy, w Międzynarodówkę, za czasów 
Piusa XI, stoi w świadomym przeciwieństwie do 
dążeń, by życie narodów zreorganizować na pod­
stawie narodowych zasad życia... Pius X I nie tyl­
ko wytyczył na długie lata kierunek wielkopoli- 
tycznych dążności Kościoła, ale kościół światowy 
świadomie postawił na froncie międzynarodowych 
sił przeciw narodowo-socjalistycznym Niemcom".

Publicysta narodowo-socjalistyczny jest w błę­
dzie. To nie Pius X I nadał Kościołowi cechy uni­
wersalnej, nadnarodowej, Społeczności, ale Chry­
stus, kiedy powiedział: „Idąc na cały świat, nau­
czajcie wszystkie narody"... To nadnarodowe sta­
nowisko Kościoła w niczym nie sprzeciwia się „na­
rodowym zasadom życia" narodów. Ileż to razy 
sam Pius X I powtarzał, że „zdrowy nacjonalizm" 
jest zgodny z etyką Kościoła! Jednego tylko 
Pius X I żądał: poddania także polityki narodowej 
pod wpływ etyki. I  na tym punkcie rozszedł się 
z II I  Rzeszą.

„ZAGASŁO CZYSTE ŚWIATŁO",

Natomiast cała prasa francuska pisze ó 'P lu ­
sie X I z wielkim uznaniem. Liberalny „Le Temps" 
(11. II.) poświęca mu wstępny artykuł pt.: „W iel­
ki Papież".

„N ie tylko świat katolicki — pisze —  okrył się 
żałobą przez śmierć Piusa XI. Wszystkie narody 
chrześcijańskie, wszyscy ludzie, nawet wyzuci 
z wszelkiego wpływu religijnego, ale związani 
z cywilizacją, które swe źródła ma w chrześcijań­
stwie, —  głęboko odczuwają stratę, którą w tej 
chwili ponosi ludzkość zagrożona w swych podsta­
wach... Umarł wielki Papież. Zagasło czyste świa­
tło i to wtedy, gdy świat popadł w chaos... Pius X I 
przejdzie do historii jako papież, który myśl chrze­
ścijańską obronił w samej je j istocie, —  jako pa­
pież, który nigdy nie dał się zastraszyć wśród naj­
większych nawet trudności przez metody i działa­
nia odwołujące się do brutalnej siły, by zniszczyć 
to, co duch wolności stworzył w ciągu wieków".

Dziennik paryski wspomina o walce Piusa XI 
z rasizmem nawet we Włoszech i wyraża przeko­
nanie, że, ktokolwiek będzie następcą Piusa XI, 
pójdzie jego drogą.

PAPIEŻ PRASY KATOLICKIEJ.

Paryska „la Croix“ (11. II.) piórem ks. Merk- 
len kreśli sylwetkę Piusa XI. Podnosi jego zasłu­
gi na polu Akcji Katolickiej, którą stworzył i in.

„Lecz dla nas —  pisze —  jest rzeczą naturalną, 
że zmarły Papież pozostanie przede wszystkim ani­
matorem prasy katolickiej.

„La  Documentation cathołiąue" zebr.ała w je-

za pokój
Pamiętamy wszyscy aż nadto dobrze zapowiedź 

owej groźnej burzy, która w owym czasie zawisła 
była nad Europą i miała się lada chwila rozpętać 
z niepowstrzymaną mocą, gdyby w ostatniej chwi­
li nie została szczęśliwie zażegnana. Zjazd mona­
chijski zapobiegł wybuchowi wojny, która wisiała 
już na włosku. W zjeździe tym, jak wiemy, wzięli 
udział przedstawiciele czterech najpotężniejszych 
mocarstw europejskich. Głos każdego z nich po­
party mógł być nie byle jaką potęgą materialną: 
za każdym stał bowiem naród od stóp do głów 
uzbrojony.

Ale w tym samym czasie zabrzmiał z wyżyn 
Watykanu głos, którego moc oparła się nie na ma­
terialnej sile, nie na żelazie i armatach, ale wyłącz­
nie na ogromnym autoryterie moralnym. Przemó­
wił Papież Pius XI, Namiestnik Chrystusowy na

go problemu prasy, —  problemu, który —  me wa­
hamy się tego powiedzieć —  przerażał Papieża 
w ostatnich latach jego pontyfikatu.

Pius X I walczył nie tylko o wolność Akcji Ka­
tolickiej, aby w konkordatach zdobyć dla niej od 
rządów oficjalne zabezpieczenie. Jeszcze chciał, by 
we wszystkich państwach —  bez względu na 
ustrój: parlamentarny, czy dyktatorski —  w spo­
sób prawny była zagwarantowana egzystencja 
prasy katolickiej we wszystkich krajach".

Powyższe uwagi ks. Merklen —  jak pisze — 
czerpie z osobistych rozmów z Papieżem Piu­
sem XI. Na podkreślenie zasługują słowa ks. Mer- 
klena określające największą troskę Piusa X I w o- 
statnich latach jego pontyfikatu.

„ŚW IATŁO I SIŁA".

Dziennik „le Jour —  Echo de Paris" pisze:
„Papież Pius X I nie żyje. Żałoba ta wywołała 

głębokie wzruszenie na całym świecie. Zmarły Pa­
pież był nie tylko przedstawicielem autorytetu pa­
piestwa, posiadał także niebywały prestiż wypły­
wający z jego wybitnej indywidualności, z nie­
złomnej energii i mocy, z jaką bronił nauki Ko­
ścioła i potępiał wszelkie .ideologie wrogie zasa­
dom cywilizacji chrześcijańskiej, z miłosierdzia, 
którym promieniował. Osoba Papieża była otoczo­
na aureolą nieziemskości, przedłużenia jego życia 
o ostatnie dwa lata nie można było bowiem przy­
pisać wiedzy lekarskiej, lecz siłom wyższym. Wy­
siłki, czynione przez Piusa X I w kierunku utwo­
rzenia moralnego frontu pokoju zdobyły sobie 
wdzięczność narodów. Odszedł On w jednym z naj­
bardziej poważnych i groźnych w następstwa mo­
mentów w dziejach ludzkości, która traci w Nim 
niedające się z niczym porównać światło i siłę".

Z chwilą zgonu papieża w administracji Koś­
cioła następują do czasu obioru jego następcy spe­
cjalne stosunki prawne. „Pierścień Rybaka", sym­
bol władzy papieskiej, zostaje skruszony, zniszczo­
ną zostaje również wielka pieczęć papieska, a 
w związku z tym automatycznie wygasają urzędy 
kardynała sekretarza stanu, kardynała kanclerza 
i kardynała datariusza. Urzędują nadal tylko kar­
dynał —  Wielki Penitencjariusz, Wielki Jałmuż- 
żnik oraz kardynał-wikariusz. Urzęduje także 
św. Kolegium Kardynalskie, ale funkcje jego są 
ściśle ograniczone. Dotyczą one przede wszystkim 
wydawania zarządzeń w sprawie uroczystości po­
grzebowych oraz przygotowania konklawe. Poza 
tym św. Kolegium załatwia tylko nie cierpiące 
zwłoki drobniejsze sprawy bieżące.

Najznaczniejszą postacią w okresie „sede va- 
cante" jest kardynał Camerlengo, którym jest kar­
dynał Facelii. Za życia papieża urząd jego nie po­
siada praktycznego znaczenia i jest raczej tytu­
łem honorowym, natomiast po śmierci papieża wy­
suwa się na czoło innych urzędów.

Kardynał P&celli piastował godność Sekretarza

świata
ziemi, a przemówi! na rzecz pokoju w sposób, któ­
ry musiał poruszyć do głębi duszę każdego głębo­
ko wierzącego człowieka. Jakżeż wyraźnie, jakżeż 
znamiennie wstąpił wówczas Papież w ślady Chry­
stusa Pana, On —  zastępca Chrystusowy na ziemi. 
„Jam jest pasterz dobry. Dobry pasterz życie wła­
sne daje za owce swoje" (Jan 10, I I )  —  mcwił 
kiedyś Chrystus faryzeuszom. I  oto w tym samym 
duchu Chrystusowym zabrał wówczas głos Ojciec 
Święty.

„Bezgranicznie wdzięczni za modlitwy, które 
były i są wznoszone za nas przez wiernych 
całego świata katolickiego, ofiarujemy z ca­
łego serca modlitwy te za zbawienie i pokój 
świata. Za pokój ten ofiarujemy również 

nasze życie..."

Słowa te obiegły cały świat. Godzi się je dziś przy­
pomnieć.

Głos Starca przemawiającego z wyżyn Stolicy 
Apostolskiej do świata całego —  przebrzmiał. Woj­
nę zażegnano. Pokój został na razie uratowany. 
Ale czy ludzie, których wiara jest czymś więcej, 
niż bezmyślnym trzepaniem codziennego pacierza, 
pomyśleli o tym: czy i w jakim stopniu do rozwia­
nia groźnych chmur zalegających podówczas poli­
tyczny horyzont europejski, przyczyniła się ofiara 
Wielkiego Papieża i modlitwy wiernych, o których 
on wspomina? Czy zdali sobie sprawę w dostatecz­
nym stopniu z wpływu sił nadprzyrodzonych na 
kształtowanie się losów ludzkości? Czy uprzytom­
nili sobie: co może i ile może modlitwa szczera,
gorąca, ufna i pokorna? Wydaje mi się, że naogół 
za mało starano się przemyśleć i zgłębić donio­
słość wspomnianych wyżej słżw sędziwego Papie­
ża. Toteż dziś w obliczu śmierci tego, co je wypo­
wiedział, warto —  sądzę —  wrócić do ich treści.

Życie —  za pokój świata! Wskażcie, proszę 
ofiarę wśród tysięcy ofiar składanych codziennie 
przez ludzkość cierpiącą, która by się tej ofierze 
równać mogła?! I  przykład mi wskażcie wśród 
obecnych potentatów świata —  podobnego umiło­
wania ludzkości?!

Życie za pokój świata! Zaiste w chwili, gdy 
Papież przemawiał, stanął Kościół katolicki 
w całym blasku swej nadprzyrodzonej 

chwały.
To była chwila triumfu. O tym należy wiedzieć —  
i zapamiętać to sobie.

Przed trumną wielkiego i tak wysoce ofiarnego 
Papieża Piusa X I pochyliły się czoła całego świata 
chrześcijańskiego z najgłębszą czcią i najwyższym 
uznaniem. Jedynie w Niemczech —  czego można 
się było spodziewać znając ich nastrój dzisiejszy 
—  zaroiło się od złośliwych uwag i niepoważnej, 
bo nienawiścią przepojonej krytyki. Zarozumia­
łość i pycha małych ludzi —  bardzo małych, nie 
zdolnych zrozumieć, a tym bardziej ocenić praw­
dziwej wielkości.

Stanu od r. 1930. Jest on wybitnym dyplomatą. 
Urodził się w Rzymie w 1876 r. jako syn adwo­
kata przy Konstystorzu Papieskim. W Sekretaria­
cie Stanu rozpoczął pracę w 1901 r., zaś w 1917 
został mianowany nuncjuszem w Monachium. 
W tym to czasie przeprowadzał rokowania z rzą­
dem Rzeszy o konkordat. Od 1920 r. do 1930 kar­
dynał Pacelli był nuncjuszem w Berlinie.

Dziekanem św. Kolegium Kardynalskiego jest 
kardynał Granito Pignatelli di Belmonte. Urodził 
się on w Neapolu w 1851 r. W  1893 roku został 
powołany do Sekretariatu Stanu. W tym samym 
roku wręczył kapelusz kardynalski kardynałowi 
Lecot, arcybiskupowi Bordeaux, a w r. 1921 Achil­
lesowi Ratti. Był delegatem Papieża Piusa X na 
uroczystościach koronacyjnych króla Jerzego V. 
Kardynałem został mianowany w 1911 r., a od 
śmierci kardynała Vanutelli w 1930 r. piastuje 
godność dziekana Świętego Kollegium.

Najbardziej może znanym dla pielgrzymów, 
którzy przybywają z całego świata do Watykanu, 
jest kardynał Caccia Dominiom. W czasie audien-

Prasa zagraniczna o Piusie XI
dnym tomie allokucje, listy papieskie i przemówie­
nia, w których Pius X I ciągle powraca do ciężkie-

Administracja Kościoła
w okresie „sede vacante“
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cyj widywało się go zawsze po prawej stronie tro­
nu papieskiego. Urodził się w Mediolanie w 1877 r. 
w hrabiowskiej rodzinie Caccia Dominioni. Był 
członkiem delegacji papieskiej na kongresy eucha­
rystyczne w Sydney, w Chicago i w Buenos Aires.

W  czasie swym pobytu w Warszawie na stano­
wisku nuncjusza apostolskiego msgr Achiles Rat- 
U, często kierował swe kroki ku Bielanom. Było to 
ulubione miejsce wytchnienia i przechadzki przy­
szłego Papieża. Bielany jeszcze wtedy nie zatra­
ciły ciszy i uroku leśnego zakątka. Rzadko tu za­
warczał motor samochodu, co najwyżej jakaś szko­
ła wesoło odbywała majówkę. Często można było 
spotkać nuncjusza Rattiego w starym kościele po- 
kamedulskim zatopionego w rozmyślaniu i modli­
twie. Lubił spacerować wńród zgrzybiałych dom- 
ków dawnych eremitów kamedulskich, odpoczywał 
w ogrodzie pod starą lipą, skąd rozciągał się pię­
kny widok na Wisłę.

Tymczasem nadszedł październik 1919 r., a 
z nim zbliżał się dzień sakry biskupiej msgra Rat­
tiego w archikatedrze warszawskiej. Był to pierw­
szy zdecydowany, choć przez nikogo nie odgadnio- 
ny krok tu tajemniczym wyrokom Bożym. Msgr 
Ratti przed konsekracją zapragnął odprawić ośmio­
dniowe rekolekcje. Na mieszkanie dostojnemu go­
ściowi ojcowie Marianie oddali domek wystawiony 
przez króla Władysława IV, będący według tra­
dycji rekolekcyjnym domkiem królów polskich.

Msgr. Ratti przyjechał na Bielany 18 paździer­
nika 1919 r., towarzyszył mu ks. audytor Pellegri- 
netti, obecny kardynał. Tegoż dnia wieczorem 
msgr. Ratti rozpoczął swe rekolekcje. Samotność 
zupełna towarzyszyła elektowi na arcybiskupstwo 
Lepanto. Po rannym rozmyślaniu i odmówieniu 
brewiarza, msgr. Ratti udawał się do kościoła, 
gdaie odprawiał Mszę św. przed wielkim ołtarzem 
ze śliczną barokową białą postacią Madonny 
z X V III w. Na msgr. Rattiego Madonna bielańska 
wywarła duże wrażenie, czym się podzielił z jed-

Purpurę kardynalską otrzymał w 1935 r.; obecnie 
jest najstarszym wiekiem z kardynałów diakonów. 
Po wyborze papieża kardynał Caccia Dominioni 
ogłosi wynik głosowania i nazwisko nowego papie­
ża.

nym z ojców Marianów, „świętość —  mówił przy 
szły Papież —  to tak jak góry: jedne wielkie, dru­
gie mniejsze, wedle sił każdego, kto się chce na 
nie wedrzeć. Wielkie szczyty są osiągane przez 
wielkich, ale i te mniejsze są przystępne dla in­
nych".

W przeddzień sakry biskupiej przypadło zakoń­
czenie ćwiczeń duchownych. W czasie Mszy św. 
msgr. Rattiego śpiewali chłopcy. Płynęły z chóru 
pieśni polskie. Zauważono, że celebrans był wido­
cznie wzruszony, w oczach miał łzy. Po Mszy św. 
przemówił serdecznie do chłopców i zakupił im 
na pamiątkę swego pobytu statuę św. Stanisława 
Kostki.

Królewska więc legenda Bielan z wizjami Wła­
dysława IV  i Jana III Sobieskiego, Staszyca i Trau­
gutta, wzbogaciła się jeszcze o nową postać — 
Piusa XI.

 ooo----

Torpedowiec dla kardynała 
0’Connera

„Osservatore Romano" podaje wiadomość z No­
wego Jorku, iż prezyd. Roosevelt chcąc umożliwić 
kardynałowi Bostonu arcybiskupowi 0 ’Connel 
wzięcie udziału w conclave, zaofiarował mu na 
przejazd do Europy specjalny torpedowiec wojen­
ny. Dzięki niezwykłej szybkości, jaką rozwinąć 
może torpedowiec, kardynał 0 ’Connel będzie mógł 
jeszcze przez parę dni pozostać pod opieką lekar­
ską i zdążyć mimo to na nadchodzące conclave. 
Sekretarz św. Kollegium kardynałów wystosował 
do prezyd. Roosevelta specjalne podziękowanie.

rozpisane wybory w Przemyślu, które odbędą słą 
najdalej w kwietniu.

„CARITAS" I  AKCJA KATOLICKA parafii na 
Błoniu, urządziły dla około 400 osób będących w 
opiece „Caritasu" parafialnego i dla 40 dzieci Dzie- 
dńca Ochronki im. ks. Lubomirskiej, gwiazdkę, 
w czasie której obdarowano biedaków produktami 
spożywczymi i węglem, zaś dzieci otrzymały swe­
terki 1 łakocie. Z bardzo wydatną pomocą pospie­
szyła Karolina ks. Lubomirska oraz ziemianki p. p . : 
Drużbacka, Nowosielecka, Zajączkowska i br. de 
Lago. Nowy lokal Akcji Kat. posiada własną scenkę, 
na której w każdą niedzielę i święto odbywają się 
przedstawienia pod kierunkiem siostry Matyldy. 
Nad ogólną akcją czuwa k& proboszcz Twardzickh

WALNE ZGROMADZENIE SPÓŁDZIELNI „ROL­
NIK" odbędzie się w Przemyślu w niedzielę, 4nia 
26 b. m. o godz, 11 w sali Stow. „Gwiazda". Bilans ‘ 
zamknięcia na rok 1938 wykazuje, że spółdzielnia ta 
rozwija się pomyślnie, dystansując wszystkie firmy; 
żydowskie od lat osiadłe w Przemyślu. Spółdzielnia 
„Rolnik" osiągnęła w r. 1938 z górą 800.000 zł obrotu 
przeważnie w dziale skupu zboża, dostawie węgla, 
nawozów sztucznych, nasion 1 pasz. Spółdzielnia 
skupia w sobie większą i mniejszą własność rolną, 
Kółka oraz sklepy Kółek Rolniczych i jako placów­
ka czysto polska staje na wyżynie swych zadań. — 
Osiągnięty wynik prawie milionowego obrotu, oraz 
pokaźna nadwyżka bilansowa, pozwalają wróżyć 
Rolnikowi na terenie Przemyśla, jak najlepszą 
przyszłość.

POLSKI CZERWONY KRZYŻ. W  piątek, dnia 
17 b. m. odbędzie się o godz. 18 w wielkiej sali Za­
rządu miasta Przemyśla, zwyczajne Walne Zgro­
madzenie Członków Oddziału P. C  K. w Przemyśla.

MILIONER ŻYDOWSKI POD KLUCZEM: Dono­
siliśmy o oszustwach i lichwie żydowskiego magna­
ta w Dobromilu Leihy Grauera, który do swej wiel­
kiej fortuny doszedł żerując na krzywdzie i łzach 
włościan trzech powiatów. Grauer ma już do odby­
cia kary z dwóch wyroków sądowych i dochodzenia 
prokuratorskie, w których doniesienia karne prze­
ciw niemu wzrosły do tak pokaźnej cyfry, że pro­
kurator wydal polecenie aresztowania żydowskiego 
potentata finansowego, co o. k  wywołało u jego 
współwyznawców wielką konsternację. Ak.

Radio
CZY WIECIE, ŻE... Śląsk Zaolziański ma bogatą 

literaturę? Rozmowę przed mikrofonem Rozgłośni 
Krakowskiej dr J. Reguły z mgr. J. Biełatowiczem 
z powodu transmisji uroczystości pogrzebowych 
z Watykanu przesunięto na środę dnia 15 bm. na 
godzinę 14.40.

Programy stand radiowych
CZWARTEK, 16 LUTEGO 1939

Warszawa i program ogólnopolski: godz.: 6.30 Pleśń 
poranna: 6.35 Gimnastyka; 6.50 Muzyka % płyt; 7 00
Dziennik poranny; 7.15 Pogadanka; 7.20 Muzyka z płyt;
8.00 Audycja dla szkół; 11.00 W takt muzyki; 1L25 
Walce Straussa (płyty); 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa; 12.03 Audycja południowa; 15.00 Poga­
danka; 15.15 Kłopoty i rady; 15.30 Muzyka obiadowa;
16.00 Dziennik popołudniowy; 16.05 Wiadomości go­
spodarcze; 16.20 Pogadanka dla młodzieży licealnej; 
16.40 „Leonora" — uwertura; 16.55 Żelazo i stał — po* 
gadanka; 17.05 W dzień litewskiego święta narodowego 
aud. muzyczna; 17.45 FIS — pogadanka; 18.00 Audycja 
dla młodzieży; 18.30 Muzyka lekka i poważna; 19.00 
Transmisja z skoków narciarskich; 19.20 Koncert roz­
rywkowy; 20.35 Audycje informacyjne; 21.00 „Ofiar- 
nice", Aischylosa — teatr wyobraźni; 22.20 Muzyka ta­
neczna; 22.55 Przegląd prasy; 23.00 Ostatnie wiado­
mości dziennika wieczornego; Komunikat meteorologi­
czny; 23.03 Ostatnie wiadomości sportowe — FIS; 23.05 
Wiadomości z Polski.

Kraków: godz.: Pieśń poranna; 8.10 Muzyka s płyt; 
8.45 Skrzynka dla dzieci; 11.26 Muzyka (płyty); 14.00 
Koncert rozrywkowy; 14.50 Program na jutro; 14.55 
Sprawy gospodarcze; 16.40 Leonora — płyty z Warsza­
wy; 18.00 Dobry wieczór państwu w opr. SŁ Bronie­
wskiego; 18.10 Z twórczości L. Godowskiego; 22£0 Lo­
kalne wiadomości sportowe; 22.25 Koncert rozrywkowy; 
23.05 Zakończenie programu.

Lwów: godz.: 6*57 Pieśń poranna; 8.10 Muzyka po­
pularna z płyt; 8.50 Wiadomości poranne; 11.25 Walce 
Straussa (płyty); 14.00 Koncert życzeń; 14.45 Wiado­
mości gospodarcze; 14.450 Giełda lwowska; 14.55 Pro­
gram na jutro; 16.40 Leonora — uwertura; 18.00 Wia­
domości bieżące z miasta i prowincji; 18.05 Audycja 
dla wsi; 22.20 Wiadomości sportowe lokalne; 22.25 Re­
cital śpiewaczy; 22.40 Lwów się bawi — aud. kama 
wałowa; 23.05 Zakończenie programu.

Katowice.* godz.: 5.30 Dzień dobry; 6.30 Program 
na dziś; 11.25 Walce Straussa (płyty); 14.00 Muzyka 
obiadowa; 14.50 Chwilka społeczna; 14.55 Wiadomości 
bieżące i giełda; 16.40 „Leonora" — uwertura; 18.00 
Porady radiotechniczne; 18.10 Z albumu speakera; 18.25 
Wiadomości sportowe; 22.20 Rozmowa ze słuchaczami: 
22.30 Wesoły wieczór; 23.05 Zakończenie programu.

Programy stacyj zagranicznych: godz.: 19.00 Wieża 
Eiffla. Polska muzyka popul.; 21.10 Kopenhaga. Kon­
cert symf.; 20.15 Radio Romania. Koncert symf.; 21.00 
Rzym. „Francesca da Rimini" ?— opera; 21.00 HiWer- 
sum I. Koncert symfoniczny.

„Polski Radom dla Polaków"
Z Radomia piszą nam:
W  związku ze zbliżającymi się wyborami do tu­

tejszej Rady Miejskiej, rozplakatowano odezwę o 
następującej treści: „W  przede dniu wyborów do 
Rady Miejskiej w Radomiu, z inicjatywy miejsco­
wych katolickich organizacji powstał Komitet wy­
borczy Polskiego Bloku Katolickiego w celu zje­
dnoczenia społeczeństwa w Radomiu i wybrania 
takiej Rady Miejskiej, która by gwarantowała pol­
ski i chrześcijański charakter naszego miasta. Ży­
dzi, stanowiący w Radomiu około 35% ogółu mie­
szkańców, znanymi sposobami opanowali przemysł, 
handel, rzemiosło, nieruchomość, umysły wielu o- 
bałamuconych, słabszych duchowo, lub zależnych 
materialnie czysto polskich jednostek, a nawet za- 
źydziii nasz Magistrat. Radom jest czerwony, czyli 
nie polski, a międzynarodowy, pod rządami żyda 
Chaima Mardochaja (Karola Marksa).

Komitet wyborczy Polskiego Bloku Katolickie­
go wzywa wszystkich Polaków-patriotów w Rado­
miu, aby poświęciwszy wszelkie różnice politycz­
ne i partyjne, ambicje organizacyjne i osobiste, 
przystąpili do wspólnej akcji i utworzyli jedną, 
polską, patriotyczną listę wyborczą do Rady Miej­
skiej pod hasłami:

1. Lista nie ma charakteru partii politycznej, 
acz celem jej jest służba Państwu i Narodowi Pol­
skiemu.

2. W  zarządzie miasta miejsce tylko dla Pola­
ków.

3. Miastem nie będą rządzić przywódcy partyj­
ni, ale wypróbowani fachowcy.

4. Oszczędność w szafowaniu groszem pubiicz- 
nym.

5. Budowa tanich mieszkań i pomoc najbied­
niejszym w zdobywaniu własnych domków.

6. Planowa gospodarka miejska z pokreśleniem 
potrzeb przedmieść.

7. Rozbudowa szkół powszechnych' i zawodo­
wych, udostępnienie ich dzieciom szerokich mas 
robotniczych.

8. Usunąć plagę żebraniny, pijaństwa i rozpu­
sty.

9. Wyrwać polskiego robotnika i polską robot­

nicę spod demoralizującej i hańbiącej władzy i 
przemocy wyznawców przewrotnego talmudu.

10. Każde przedsiębiorstwo w Radomiu, bez 
względu na osobę właściciela, winno być kierowane 
przez Polaków i zatrudniać w pierwszym rzędzie 
robotników polskich.

Do utworzenia jednej, polskiej listy wyborczej 
wzywamy wszystkie organizacje radomskie: poli­
tyczne, gospodarcze, kulturalno-oświatowe, zawo­
dowe, byleby były polskie, patriotyczne i chrześci­
jańskie. Wzywamy niewiasty, inteligencję, rzemio­
sło, kupiectwo i polskiego robotnika.

„Polski Radom dla Polaków".
Społeczeństwo radomskie mile przyjęło powyż­

szą odezwę. L.

Żałobna akademia papieska 
w Myślenicach

W niedzielę, dnia 12 b. m. wieczorem odbyła się 
w sali parafialnej w Mogilanach uroczysta a k a ­
d e m i a  ż a ł o b n a ,  celem uczczenia pamięci 
zmarłego Wielkiego Papieża Piusa XI. Na pro­
gram akademii złożyły się śpiewy, deklamacje 
i odczyt o działalności Papieża Piusa XI, który 
wygłosił prof. U. J. dr Adam Vetiilani. Ludzie 
zgromadzeni ze wszystkich wiosek parafii wysłu­
chali odczytu w głębokim skupieniu.

Przemyśl
ŻAŁOBA W  PRZEMYSŁU. Na wieść o zgonie 

Ojca Świętego zostały odwołane wszystkie bale i za­
bawy karnawałowe, oraz uroczystości, jakie miały 
się odbyć w związku z XVII rocznicą koronacji Na 
kościołach, budynkach rządowych, wojskowych i sa­
morządowych i bardzo wielu prywatnych powiewa­
ją flagi żałobne. Nabożeństwo za duszę Ojca Świę­
tego Piusa XI, odbędzie we środę dnia 15 hm. w ka­
tedrze obrz. ł., które odprawi ks. Biskup Ord. dr 
Barda.

WYBORY W  POWIECIE PRZEMYSKIM zostaną 
rozpisane w dniach najbliższych, po czym mają być

Ze wspomnień pobytu msgra Rattiego w Polsce

Pius XI w domu rekolekcyjnym
królów Polski
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Trudności państw wielonarodowych
Żyjemy w okresie nacjonalizmu; tylko państwa 

narodowo zwarte, oparte o dostateczną siłę pań- 
stwowo-twórczą narodu-gospodarza, mają dziś ra­
cję bytu, mogą się ostać wobec nowoczesnych za­
borczych imperializmów, występujących w sza­
tach „ideologii". Oczywiście, prawo samostano­
wienia narodów dotyczy przede wszystkim „na­
rodów historycznych", zrośniętych z pewnymi 
geograficznymi przestrzeniami od tysiąca lat. 
Fakt jednak powstania po wojnie światowej 
państw całkowicie nowych jest dowodem dojrze­
wania i innych narodów. Nadmiar mniejszości 
narodowych jest wówczas szczególnie groźny dla 
spoistości i obronności państwa, kiedy zamieszku­
ją one obszary w zwartej masie; dowodzi tego 
przykład Beneszowskiej Czecho-Słowacji. N ie­
zmiernie trudne problematy wytwarza jednak i 
współżycie kilku narodów-gospodarzy w jednym 
organizmie państwowym.

Nie wiemy np., jakie będą dalsze losy obecnej 
Czecho-Słowacji, będącej federacyjnym związ­
kiem trzech państw. W każdym razie trudno 
o wiarę w jego konsolidację, mając do czynienia 
z ciągłym wzrostem separatyzmu słowackiego 
(popieranego przez oficjalnego szefa propagan­
dy rządu w Bratysławie, p. Macka), oraz

z otwartym konfliktem pomiędzy rządem
centralnym a rządem Rusi Zakarpackiej,

zagrażającym pokojowi przez szerzenie irredenty 
wszechukraińskiej. Zresztą dalej idące usamo­
dzielnienie Słowacji musiałoby pociągnąć za so­
bą przełomowe następstwa właśnie i dla zagad­
nienia przyszłości owej Rusi. Na razie obserwu­
jemy pilnie rozwój wypadków, jako mocno zain­
teresowani sąsiedzi.

Bardzo ciekawą jest sytuacja, jaka powstała

w Jugosławii. Powstała ona jako federacyjne 
królestwo Serbów, Chorwatów i Słoweńców, i ja­
ko takie zostało zatwierdzone przez traktaty po­
kojowe. Przemianowanie go na królestwo Jugo­
sławii nastąpiło, jak wiadomo, drogą zamachu 
stanu ś. p. króla Aleksandra I. Ułatwiony on był 
popularnością i autorytetem króla z jednej, a po­
godzeniem się Słoweńców z faktem dokonanym 
z drugiej strony. Chorwaci jednak nie zaniecha­
li biernego oporu ani na chwilę, bojkotując sy­
stematycznie parlament. Żądają oni nie tylko po­
wrotu do pełnego parlamentaryzmu, a więc prze­
de wszystkim do zmiany obecnej, nieznośnej dla 
pojęć demokratycznych ordynacji wyborczej, lecz 
również przekształcenia państwa na

federalny związek trzech państw, 
odpowiadających narodom: serbskiemu, 

chorwackiemu i słoweńskiemu;

chodzi im po prostu o realizację warunków, ni­
gdy nie dotrzymanych, pierwotnego zjednocze­
nia się tych narodów, o likwidację faktycznego 
podboju Chorwatów i Słoweńców przez Serbów. 
Chorwatów łączy co prawda z Serbami wspólny 
język, lecz dzieli ich tysiącletnia odrębność pań­
stwowa (Chorwacja po utracie niepodległości sta­
ła się autonomiczną dzielnicą Korony św. Stefa­
na), religia rzymsko-katolicka (Serbowie są pra­
wosławni), pisownia łacińska i struktura społecz­
na (Chorwaci posiadają szlachtę i stan średni 
w znaczeniu zachodnim). O wiele więcej łączy 
ich ze Słoweńcami.

Na tym właśnie tle doszło do ustąpienia długo­
letniego premiera Stojadinowicza, który nie chciał 
iść aż tak daleko w likwidacji reżimu, wprowa­
dzonego przez króla Aleksandra, pocieszając opo­
zycję nadzieją na dalsze ustępstwa po dojściu do

Kino „S W IT "  ul. S traszew sk iego  18. TeL Nr 182-01.
Od piątku, dnia 10 lutego 1939 roku. Kapitalny film „gangsterski" na wesoło p» t.

SIERŻANT BERRY
W roli tyt.: HANS ALBERS — w in. roL: Herma Relin, Peter Voss, Herbert Hiibner 

Przedstawienia codziennie o godzinie 5*10 7*10 i 9*15 W  dni świąteczne od godziny 3*10 pop.

Czy nawoływanie do bojkotu wyborów 
jest przestępstwem?

Em. prof. prawa karnego na U. Stef. Batorego, 
dr Stefan Glaser, wydał ciekawe studium p. t.; 
„Nawoływanie do bojkotu wyborów w świetle 
polskiego kodeksu karnego"... Sąd Najwyższy 
orzekł, że nawoływanie do bojkotu wyborów od­
powiada istocie czynu z art. 156. K. K. Prof. Gla­
ser nie zgadza się z tym poglądem.

„Nie ma — pisze — w Konstytucji nakazu gło­
sowania do Sejmu i Senatu, nie ma również ta­
kiego nakazu w żadnym innym przepisie obo­
wiązującego w Polsce prawa. Jest natomiast w 
Konstytucji nakaz ściślego stosowania ustawy 
i tylko ustawy: nikt nie może być karany za 
czyn, niezabroniony przez prawo przed jego po­
pełnieniem (art, 68 u. 4). I dlatego też, jeśli się 
chce pozostawać w zgodzie z opierającymi się na 
Konstytucji przepisami prawnymi, nie można ka­
rać za nawoływanie do nie brania udziału w glo­
sowaniu do Sejmu i Senatu".

Urlop inź. Doboszyńskiego
.Warszawski korespondent „Słowa" zajmuje się 

udzieleniem urlopu inż. Doboszyńskiemu.
„Jest to — oświadcza — decyzja, należąca nfo 

tylko do jednego resortu ministerialnego, spra­
wiedliwości, lecz i w niemniejszej mierze mini­
stra spraw wewnętrznych. Doboszyński był prze­
de wszystkim więźniem politycznym.

W kolach „ozonowych" po śmierci Dmowskie­
go powstały wielkie nadzieje, iż Stronnictwo Na­
rodowe, któremu brakło wodza, ulegnie stopnio­
wemu rozkładowi analogicznie do reżimu po zgo­
nie Piłsudskiego. Dla Ozonu, w który wlać mogą 
soki żywotne tylko elementy nacjonalistyczne, 
wszystkie procesy fermentu w Stronnictwie Na- 
rodowem byłyby korzystne i są z niecierpliwością 
oczekiwane. Ozon niewątpliwie przypuszcza, że 
zwolnienie Doboszyńskiego może stworzyć wew­
nętrzne trudności w Stronnictwie Narodowcem, 
a poza tym osłabi ujemne wrażenie, jakie wywo­

łało nie wzięcie przez rząd udziału w pogrzebie śp. 
Dmowskiego. W intencjach ozonowych sterników 
zwolnienie Doboszyńskiego pomyślane jest nie­
wątpliwie jako intryga, skierowana przeciwko 
Stronnictwu Narodowemu".
Mało jest prawdopodobne, by decydujące czynni­

ki takie miały zamiary. A  już zupełnie nieprawdo­
podobne jest, by się inż. Doboszyński nadawał do 
roli, jaką mu „Słowo" przypisuje.

0. Z . N . ma zaufanie do rządu
P. gen. Skwarczyński wygłosił deklarację na ple- • 

num Sejmu (wzmiankowaną wczoraj w naszym 
dzienniku)... Nawiązując do konfliktu Wenda— 
Kwiatkowski szef O. Z. N. powiedział (w  relacji 
„Gazety Po lsk ie j");

„Pobożnym życzeniem opozycji, która stosując 
bojkot wyborów nie chciała wziąć udziału w pra­
cach parlamentarnych, jest chęć wywołania nie­
porozumienia między Obozem Zjednoczenia Na­
rodowego a Rządem oraz pragnienie, abyśmy my 
wywoływali kryzysy gabinetowa.

Nadzieje te są złudne. Stosunek nasz do Rzą­
du jest pozytywny i nie wynika on wcale z tego, 
że wszyscy niemal ministrowie są członkami 
Obozu Zjednoczenia Narodowego".

Przyjaźń ukraińsko-niemiecka
Pisaliśmy wczoraj o stosunkach ukraińsko- 

niemieckich na Rusi Karpackiej i o opancerzonej 
pięści niemieckiej wzniesionej nad głową Karpa- 
torusina. „Wybory" niedzielne były udokumento­
waniem przyjaźni i współpracy ukraińsko-nie- 
mieckiej. Pisze o tym praski korespondent „Ku­
riera Warszawskiego", który zcharakteryzowaw* 
szy „nastroje" przedwyborcze, stwierdza co na­
stępuje:

„Mniejszość niemiecka nie pozostała nieczyn­
na; rozwinęła i ona ożywioną agitację wyborczą, 
w której występuje solidarnie z rządem ks. Wo­
łoszyna pod hasłem: „Rząd ukraiński dał nam

pełnoletności króla Piotra II. Regent ks. Paweł 
jednak zadecydował inaczej. Jak słychać, nic 
przez to się nie zmieni w polityce zagranicznej 
Jugosławii, utrzymującej równowagę pomiędzy, 
sojuszem z Francją i Rumunią, a ścisłą przyjaź­
nią z Włochami ( i  Niemcami). Zanosi się więc 
nadal na zawarcie układu przyjaźni z Węgrami, 
na wzór już zawartego z Bułgarią. Trudność sta­
nowią i tu i tam liczne, zwarte mniejszości na­
rodowe, węgierska (J4 miliona) w tzw. Wojewo­
dzinie i bułgarska (ponad milion) w Macedonii 
i na pograniczu, w wyniku traktatów w Trianon 
i Neuilly, których rewizji oba te państwa nie 
przestają się domagać.

Szczególna zupełnie sytuacja powstała *  Bel­
gii, opartej o

dwa odrębne narody, waloński 
i  flamandzki.

Walom używają jako języka literackiego frsbSh- 
śkiego, Flamandzi —  własnego, bliskiego holen­
derskiemu. Przed wojną przewagę mieli Wal oni, 
co skrajne żywioły społeczeństwa flamandzkiego 
skłoniło do zdradzieckiego sprzyjania Niemcom 
w czasie wojny. Dziś Flamandzi dzięki swojej roz­
rodczości (są oni bardzo religijn i) wypierają Wa­
lonów (ulegających liberalizmowi) i  stają aię po­
woli żywiołem dominującym. Mądre ustawy jęxp»;
kowe złagodziły dawny antagonizm. Patriotyzm
belgijski jest tak silny i  przywiązanie do dyna-j 
stii tak wielkie, że rządzi tam od pewnego czasu 
koalicja wszystkich trzech wielkich atronnietwc 
katolików, liberałów i socjalistów; socjalistyczny 
premier Spaak nie tylko potępił fronty ludową, 
pakty z Sowietami i walkę klas, lecz nawet prze­
forsował uznanie przez Belgię rządu gen. Franccw 
porywając za sobą większość własnego stronio- 
twal Obecnie musiał on ustąpić z powodu zgody 
na mianowanie profesorem uczonego flamandz­
kiego, skazanego ongiś właśnie za konszachty 
z Niemcami-okupantami. Na tym właśnie tle od­
żył antagonizm flamandzko-waloński w całej peł­
n i; oby na krótko.

Polska wystrzegła się na szczęście ryzykow­
nych koncepcji federalnych, tak usilnie nam swe­
go czasu zalecanych, 
naród Polski.

Rządzić może u nas tyłke

Od Administracji
Celem uregulowania nakładu pro­

simy o jak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.

możność swobodnego przyznania się do naród, 
socjalistycznej ideologii i do narodu niemieckie­
go i naszego wodza Adolfa Hitlera; wszyscy 
Niemcy muszą(l) zatem oddać swe głosy na listę 
ukraińskiej partii narodowego zjednoczenia".

Jak widzimy, Niemcy dają dostateczne dowody 
swego stosunku do „problemu ukraiński ego".*

Mjr Galinat i Baldur v . Schirath
Polska Agencja Agrarna donosi z [Warszawy: 

„Przedstawiciele organizacji młodzieżowej 
Trzeciej Rzeszy „Hitlerjugend", którzy pod prze­
wodnictwem von Kirscha, członka sztabu szefa 
„Hitlerjugend", Baldura von Schiracha, złożyli 
wizytę szefowi Służby Młodych, mjr. Galinatowi, 
wymienili poglądy na temat prac, prowadzonych 
przez obie organizacje na odcinku wychowaw­
czym".
Mjr. Galinat „wypracowuje" metody pracy dla 

swej „Służby Młodych". Widać zabrakło mu wzo­
rów krajowych i własnych pomysłów, szuka więc 
„natchnienia" u przywódcy „Hitlerjugend" —  
Baldura v. Schiracha, to jest u tego, który za­
wzięcie zwalcza na terenie swej organizacji 
wszystko to cokolwiek ma związek z duchem wy­
chowania chrześcijańskiego.

Tę „wymianę poglądów" —  uważamy Za p<** 
mysł bardzo nieszczęśliwy.

Podróżujmy Lotem
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Za przykładem Cathreina streszcza ks. Biskup 
Mikes („Komunizm i nacjonalizm w świetle chrze­
ścijańskiego światopoglądu** Poznań 1935) dok­
trynę materialistyczno-komunistyczną w następu­
jących 5 tezach:

1. Nie ma dwu odrębnych światów: ducha 
i materii; wszystko jest materią; to, co uważa się za 
ducha, jest po prostu czynnością materii.

2. Praca materialna jest źródłem, z którego 
wypływają wszystkie warunki życiowe i ideologie 
i ona tłómaczy wszystkie przejawy życiowe.

3. Nie ma niezmiennych ideii (zasad lub do­
gmatów myślowych), bo w filozofii, etyce, religii 
wszystko się zmienia ustawicznie, stosownie do po­
stępów materii.

4. W  ciągłym procesie rozwojowym decydują­
cą sprężyną są warunki' wytwórczości.

5. Wszelki rozwój państwa i społeczeństwa od­
bywa się drogą rozbudowy zapotrzebowań lub 
przeciwieństw gospodarczych.

Z podanych wyżej tez wynika ważna dla za­
gadnienia tytułowego przesłanka. Bolszewizm, wy­
chodząc z materialistycznego założenia, że zjawi­
ska gospodarcze są źródłem działań ludzkich, że 
zarówno zasady ekonomiczne, jak i zasady religij­
ne, etyczne etc. są jedynie wyrazem istniejących 
w danej chwili dziejowej -stosunków gospodar 
czych, staje w ostrym przeciwieństwie do wszel­
kich zagadnień wiary i religii. Powyższe nasta­
wienie prądu bolszewickiego określa jeden z pisa­
rzy polskich Błeszyński („Gospodarka sowiecka 
na przełomie dwóch pięciolatek** Warszawa 1935) 
następującymi słowami: „... jeśli technika w Z. S. 
R. R. stawiana jest wprost na wyżynie kultu re­
ligijnego, to przemysł jest tam bez przesady od­
powiednikiem Kościoła...**. Pogląd Błeszyńskie­
go jest słuszny. Światopogląd materialistyczno- 

_ w bolszewicki przez wyłączne uznawanie wpływu mo- 
'"mentów i elementów materialnych na życie czło­

wieka, odrzuca poza nawias tego życia wszelkie 
problemy duchowe. Logicznym następstwem tego 
nastawienia jest zniewolenie myśli do uwielbiania 
materii i mechaniki, do apoteozy, jako świętości 
tworów maszyny i ręki ludzkiej.

Tego rodzaju rozumowanie jest oczywiście błę­
dne. Człowiek nie może być pojęty jedynie i wyłą­
cznie jako —  mechanizm roboczy. Człowiek jest 
zjawiskiem psycho-fizycznym i przebywa zarówno 
w sferze tego, co jest, jak i w sferze tego, co być 
powinno. Zapominanie o tym charakterze istoty 
ludzkiej, spychanie jej do rzędu jakiejś mrówki 
roboczej, która krząta się i kręci w ciasnym tylko 
kółku pogoni za dostatkiem doczesnym bez prawa 
nawet do podniesienia oczu na cele dalsze, wyższe 
jest wręcz gwałtem, popełnionym na niej. „Przez 
wszystkie czasy i ludy ziemi**, stwierdza Eichen- 
dorff („Die Geschischte der poet. Literatur 
Deutschlands**), „przewija się uczucie niedosko­
nałości i niedostateczności ziemskiego bytu i zwią­
zane z nim uczucie tęsknoty do czegoś wznioślej­
szego, doskonalszego**. Ten pęd ku górze jest nie­
rozerwalnie związany z psychiką każdego człowie­
ka, zarówno dzikiego, jak i człowieka kultury, za­
równo człowieka pierwotnego, jak i XX wieku. 
Jest to zryw istoty ludzkiej ku prawdom, przez 
które człowiek staje się dopiero naprawdę czło­
wiekiem: ku prawdom, z których naczelna, czoło­
wa ma na imię —  Bóg!

Odwrotne pojmowanie zagadnienia jest równo­
znaczne z „zezwierzęceniem** człowieka, z pozba­
wieniem go odruchów szlachetniejszych. Wyniki 
takiego kstałtowania duszy ludzkiej nie dadzą rii- 
gdy długo na siebie czekać. Myśl ludzka zognisko­
wana przyziemnie, oderwana i odgrodzona od idea­
łów ulega skażeniu i zniekształceniu. Staje się nie­
doskonałą, ułomną, a nawet i to nader często spo­
łecznie i prawnie występną. Bez prawd wyższych 
nie ma człowieka, jest tylko dwunożne zwierzę!

Wierne swemu nastawieniu doktrynalnemu 
prowadzą czynniki kierownicze w Federacji So­
wieckiej szeroko zakreśloną akcję bezbożniczą 
i antyreligijną. Akcja ta zwraca się szerokim fron­
tem przeciwko wszystkim przejawom wiary, prze­
ciwko wszystkim religiom i wyznaniom, nie wyłą­
czając oczywiście religii katolickiej. W  swym 
pierwszym etapie akcja była skierowana przede 
wszystkim przeciwko cerkwi prawosławnej. Wal­
ka bowiem z prawosławiem musiała być zagadnie­
niem pierwszoplanowym już z uwagi na to, ze pra­

wosławie było religią panującą na ziemiach rosyj­
skich; musiała nią być również dlatego, że walka 
z cerkwią prawosławną wydawała się i rzeczywiś­
cie okazała się stosunkowo łatwą.

Cerkiew prawosławna, jako kościół w ogrom­
nej większości swych wyznawców zamknięty 
w granicach Rosji i podporządkowany oddąwna 
carowi rosyjskiemu oraz jego urzędnikom z t. zw. 
oberprokuratorem Sw. Synodu na czele —  była 
nie tyle cerkwią, ile urzędem religii prawosławnej. 
Duchowni prawosławni uważali siebie z reguły za 
urzędników carskich. Za takich urzędników uzna­
wało ich też społeczeństwo państwa rosyjskiego. 
Stosunek duchowieństwa prawosławnego do Pol­
ski i Narodu Polskiego opisywali zgodnie z fakta­
mi przedstawiciele literatury polskiej. Przykłady 
jaskrawo ten stosunek ilustrujące znajdujemy 
w Pamiętnikach Hr. Michała Mikołajewicza Mura­
wie wa (Kraków, 1899, Wyd. drugie), osławionego 
generał-gubernatora Litwy w okresie powstania 
styczniowego. Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
pierwsze wyrazy uznania dla działalności Mura- 
wiewa padły z ust duchownego prawosławnego**. 
„W  owym to czasie** (druga połowa maja 1863) —  
pisze Mura wiew we wspomnianych Pamiętnikach 
na str. 40 —  „otrzymałem pierwszy objaw sympa­
tii dla działań moich z Moskwy od metropolity Fi­
lareta...**, przy czym przytacza dosłowną treść li­
stu metropolity. Metropolita prawosławny Filaret 
chwalił działalność antypolską i antykatolicką Mu- 
rawiewa, prowadzoną przez niego z bezgranicznym 
wprost okrucieństwem i to chwalił ją, jako „dzieło 
prawdy i dzieło pokoju**, spełniane dla cesarza 
i Rosji.

Tajemnica spowiedzi nie obowiązywała prawo­
sławnego spowiednika, jeśli chodziło o „grzech** 
przeciwko carowi. W tyra przypadku spowiednik 
był obowiązany o owym grzechu donieść władzy 
świeckiej. Uległość wobec cara i jego woli była tak 
wielką, że synod cerkwi prawosławnej stosował 
się ściśle do jego poleceń, tyczących się obsady 
stanowisk duchownych, nawet jeśli osoby przez 

cara narzucane były na dotyczące stanowiska naj­
zupełniej nieodpowiednie.

W  rezultacie cerkiew była tylko formą, ozna­
czoną krzyżem prawosławnym, formą pozbawioną 
treści, inicjatywy i energii życiowej. Starodwor- 
ski, autor „Tragedii cerkwi prawosławnej w Z. S. 
R. R.“ (Warszawa 1935), stwierdza trafnie, że cer­
kiew prawosławna nauczyła nosić krzyż na pier­
siach ale nie Chrystusa w piersi.

Uwagi powyższe wskazują na to, że w łonie 
cerkwi prawosławnej tworzyły się już od dawna 
zarodki upadku. Do owych błędów i braków da­
wniejszych przyłączyły się z biegiem czasu, jako 
ich logiczny wynik, zawiści, niesnaski i niechęci 
osobiste dostojników cerkwi, które wybuchły ze 
szczególnym nasileniem w chwili, gdy brakło ry-

zaś cel zakreślony przez te władze w stosunku do 
władz duchownych prawosławia osiągnięty.

Fakt podporządkowania sobie przez władze so­
wieckie władz cerkwi prawosławnej nie jest rów­
noznaczny z podporządkowaniem prawosławia, ja­
ko religii. Pomimo bowiem wszystkie prześlado­
wania około 10 procent ludności rosyjskiej wyko­
nuje nadal otwarcie praktyki religijne, zaś conaj- 
mniej trzy razy tyle czyni to samo po kryjomu. 
Za tym akcja religijna, akcja bezbożniczą już 
w odniesieniu do prawosławia, mimo swej gwałto­
wności nie zdołała osiągnąć pełnych wyników.

mmmammmmaaasamaBammmBammm

Z dnia
CO TO JEST „FEJUS**?

Gdy Zaolzie powróciło do Macierzy, gdy wraz 
z nowym terytorium przylgnęło z powrotem do 
ojczyzny kilkaset tysięcy Polaków, zwrócono bacz­
niejszą niż dotychczas uwagę na różne naleciałoś­
ci językowe, czy to z niemieckiego, czy to z cze­
skiego języka. Przede wszystkim więc usunięto 
czeskie napisy, ustalono nazwę „Zaolzie**, a fala 
nowych przybyszów z głębi kraju rozpoczęła in­
tensywną pracę nad wszczepianiem w tamtejszą 
ludność literackiego języka polskiego. Uczniowie 
okazali się chętnymi i pojętnymi.

W tej gorliwej „polonizacji** Polaków przeciąg­
nięto jednak gdzie niegdzie strunę. Oto na jednej 
ze stacyj kolejowej w pobliżu Karwiny nad której 
budynkiem widniał dotychczas napis: „Darków- 
przystanek", pojawił się nowy napis. Tajemniczy 
w swym pochodzeniu, ale niezaprzeczenie oryginal­
ny: „Fe jus“ !

Dlaczego nazwa „Darków** była nieodpowied­
nia —  nie wiadomo. Dlaczego zamieniono ją na 
„Fejus“ , to już szczególna zagadka. I  na tym tle 
zdarzają się najkomiczniejsze sytuacje.

Oto przyjezdny (dajmy na to z Warszawy, czy 
Lwowa) jest głęboko przekonany, że „Fejus** to 
jakaś prasłowiańska nazwa, znajdująca swoje uza­
sadnienie w przeszłości historycznej Zaolzia. Atoli 
brzmienie tego wyrazu jest tak oryginalne, iż 
przyjezdny zaciekawiony zapytuje „tubylców**, co 
to znaczy „Fejus“ ?

I  wówczas słyszy zdumiewającą odpowiedź:
—  Jak to? To pan jest z Warszawy i pan nie 

wie, co to znaczy „Fejus“ ?
—  Ale my, w Warszawie, w ogóle tego słowa 

„Fejus“ nie znamy. Byłem przekonany, iż „Fejus“ 
był może jakimś bohaterem śląskim. Tak, jak 
„Froncek**!

—  Jaki tam „Froncek**. To dopiero historia: 
my tu wszyscy myślimy, że ten „Fejus“ to nazwa 
krakowska, warszawska, albo lwowska.

ku 1916 w chwili przewrotu Kiereńskiego. Bolsze­
wicy wykorzystali w pełni tę anarchię cerkwi, ową 
małoduszność i małostkowość biskupów prawosła­
wnych, i potrafili najpierw zmusić patriarchę Ty- 
chona do uległości wobec władzy sowieckiej, a na­
stępnie przez swoje wpływy wśród dostojników 
cerkwi prawosławnej pozbawić go nawet godności 
duchownego. Jeden z następców Tychona, metro­
polita Sergiusz, uzależnił już w zupełności cer­
kiew od władzy sowieckiej. Zgodził się bowiem na 
t. zw. legalizację cerkwi prawosławnej, a następ­
nie wbrew oczywistym gwałtom bolszewickim, do­
konywanym na prawosławiu i jego wyznawcach, 
oświadczył wywiadzie z dziennikarzami zagranicz­
nymi, że prawosławie i cerkiew prawosławna nie 
są narażone w sowietach na żadne prześladowa­
nia. Z tą chwilą uległość cerkwi wobec władz so­
wieckich była już ostatecznie przypieczętowaną,

Okazuje się więc rzeczywiście, że ludność tam­
tejsza w ogóle nie zna tego słowa. „Fejus“ jest im 
tak obcy, jak i nam. Nazwa ta intryguje jednak do 
tego stopnia mieszkańców „Fejusa** (fejusian), iż 
kilku górników z pobliskiej huty zrobiło składkę, 
wysłało delegację do wróżki, która podobno na 
wszystkie inne pytania udzieliła jasnych odpowie­
dzi, natomiast nie mogła w żaden sposób powie­
dzieć, co oznacza słowo „Fejus“ .

Tak więc tajemnica „Fejusa** nadal utrzymała 
się. Byłoby nader wskazanym, by autor tej nazwy 
odkrył przyłbicę i wyjaśnił nie tylko „fejusianom**, 
ale i nam, co to jest „Fejus“ ? Z.

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
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Siatom panów -  w dramatycznych warunkach
Triumf Szwajcara Romingera — Odłożenie slalomu pań

Zakopane, 14. II. (P A T ). We wtorek rozegrany 
został z nad drugiej skałki we wschodnim żlebie 
nad Kalatówkami slalom panów w zawodach F. 
I. S. Slalom pań odłożono do jutra z powodu spó­
źnionej pory i niezwykle ciężkich warunków atmo­
sferycznych.

Dziś, we wtorek, panowała w Zakopanem mroźna 
pogoda. Od godz. 11 przed południem zaczął pró­
szyć śnieg, który stopniowo zamieniał się w za­
dymkę. Wiał silny wiatr w kierunku przeciwnym 
kierunkowi biegu zawodników slalomu, utrudnia­
jąc w wysokim stopniu zadanie najlepszych zja-

Wpływ na psychikę
Loteria Klasowa ze swoim niekończącym się 

jakby rzędem liczb, z kalendarzem swoich ter­
minów, z dokładnością reguł i zasad, na których 
się opiera, i obejmującą cały kraj organizacją 
wywiera wpływ na psychikę gracza, wykracza­
jący poza leniwe zdanie się na fale losu. Lote­
ria jest arcyprecyzyjną organizacją i wymaga 
podobnych cech od gracza, który chce osiągnąć 
sukcesy w walce i we współdziałaniu z losem, 
nie tak znowu ślepym, jak to się dawniej mó­
wiło.

Gracz musi tedy zorganizować swoją grę na 
paru płaszczyznach. Finansowa jest chyba je­
dną z najważniejszych, jest punktem wyjścia, 
bez którego nie ma mowy o ruszeniu w drogę. 
Gracz dokładny musi w odpowiednim terminie 
rozporządzać drobną, ale przecież niezbędną go­
tówką, pozwalającą nabyć na czas los. Musi więc 
być dokładny i porządny w operowaniu swoimi 
finansami, aby nie zabrakło ich w chwili dla lo­
teryjnego gracza decydującej.

Gracz musi radzić się kalendarza i przestrze­
gać terminów, ustanowionych przez loterię. Nie 
może żyć bezterminowo, w jakimś śnie, nie-

uwzględniającym czarnych cyfr kalendarza, bę­
dących codziennym przypomnieniem, co czynić, 
jak operować swoim czasem.

Zbadanie wyników ciągnienia wymaga rów­
nież pewnej dozy pamięci i dokładności. Pod tym 
względem indywidualistyczna metoda Loterii 
Klasowej bardziej kształci potrzebę skupienia 
i uwagi od mechanicznego systemu francuskiego 
i stwarza indywidualny kontakt między liczbą 
losu a graczem na wszystkich stopniach i we 
wszystkich fazach gry loteryjnej.

A  wreszcie mamy szczęśliwy moment wygra­
nej, która jest udziałem wielkiej ilości graczy. 
Tutaj znowu można wykazać swoją wolę, cha­
rakter i pomysłowość w użyciu wygranej sumy. 
Można ją wypuścić z rąk, może się ona rozpły­
nąć w rękach człowieka lekkomyślnego i nie 
umiejącego współpracować z losem i marnujące­
go jego dary, ale dostawszy się w posiadanie jed­
nostki mającej charakter, wolę i zmysł organi­
zacyjny, może jej pomóc w zorganizowaniu so­
bie życia na wygodniejszych i szerszych niż do­
tąd podstawach.
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Polityka i gospodarka

Płk Winda znowu m  głosie...
Na wczorajszym posiedzeniu Sejmu z „wielką" 

mową wystąpił pułk. Wenda. Przemówienie to już 
bardzo ostrożne... Widać p. Wenda nie chciał pow­
tarzać niefortunnego ataku na wicepr. Kwiatkow­
skiego. Ale dzięki temu może —  mowa nie zawie­
ra żadnych ciekawych i oryginalnych akcentów.

Pułk. Wenda starał się przekonać swych słu­
chaczy o tym, jak wielki wpływ wywiera „mobili­
zacja psychiczna" narodu na procesy gospodar­
cze. Wywalał otwarte drzwi. Zjawisko to wszyst­
kim jest dobrze znane! Szkoda tylko, iż pukł. Wen­
da łudzi się, że ta „mobilizacja psychiczna" 
istnieje.

Pułk. Wenda jest „aktywistą", to też pochwa- 
l i ł ( ! )  wiceprem. Kwiatkowskiego za jego mowę 
katowicką, w której tenże m. in. mówił

„o potrzebie wielkiej rewolucji gospodar­
czej, technicznej, budowlanej, przemysłowej, 
konsumcyjnej, społecznej i socjalnej, dokona­
nej świadomie na drodze szybkiej ewolucji 
stosunków".

Szkoda, że w całej mowie było zbyt wiele fra­
zesów, a mało istotnych uwag, dotyczących kon­
kretnych zagadnień.

Str. ludowe wobec ciężkiej sytuacji 
w rolnictwie

Onegdaj obradował Naczelny Komitet Wyko­
nawczy Str. Ludowego, który m. in. przyjął szereg 
uchwał z zakresu aktualnych zagadnień dotyczą­
cych rolnictwa. Uchwały te brzmią:

I. Sprawa konieczności podniesienia cen na 
produkty rolne i ich stabilizowania wymagają 
zastosowania nowych skuteczniejszych metod 
działania w tej dziedzinie. Wobec tego Główna 
Komisja Gosp. poleca ks. płk. Panasiowi dalsze 
pogłębianie badań nad zagadnieniem „monopolu 
zbożowego" i opracowanie odpowiednich wnio­
sków w tej materii.

II. Stan i położenie, w jakim się polska wieś 
znalazła, wymagają natychmiastowego ustalenia 
planu i wzmożenia wysiłków nad przywróceniem 
opłacalności i podniesieniem ogólnego stanu kul­
tury i warunków bytowania ludności wiejskiej.

III. W  tej pracy dążąc do powszechności wy­
siłków, należy się przede wszystkim oprzeć o świa­

tłego, niezależnego człowieka, solidarnie i świa­
domie działającego w ramach dobrowolnych orga­
nizacji ogólno-rolniczych. Praca w terenie winna 
być oparta o miejscowe kółka rolnicze a na szcze­
blu powiatu o powiatową organizację ogólno- 
rolniczą.

IV. Odpowiednią część pracy winny również 
wykonać wojewódzkie Izby Rolnicze —  zorgani­
zowane na demokratycznych zasadach wybor­
czych i oparte o własne stałe wpływy finansowe.

V. Dalsza rozbudowa Izb Rolniczych w dół 
byłaby dzisiaj dalszą biurokratyzacją społeczne­
go życia wsi i nowym ciężarem podatkowym dla 
chłopa. Natomiast koniecznością chwili obecnej 
staje się zagadnienie ustalenia ścisłej kompeten­
cji i podziału prac pomiędzy dobrowolnymi orga­
nizacjami rolniczymi, samorządem rolniczym i sa­
morządem terytorialnym w celu koncentracji wy­
siłków i celowszego, oszczędniejszego wydatkowa­
nia środków finansowych, wydobywanych z kie­
szeni chłopskich.

VI. Przy ustalaniu tych zasad należy bezwzglę­
dnie wziąć pod uwagę terenowe wymogi i potrze­
by poszczególnych części Polski.

Powódź projektów
Musi nas przede wszystkim interesować stano­

wisko ludowców w sprawie organizacji rolnictwa. 
Zagadnienie to jest bowiem bardzo aktualne. 
Wczoraj rozpoczęły się obrady Związku Izb i Or­
ganizacji Rolniczych w sprawie projektu organi­
zacji rolnictwa, opracowanego przez Ministerstwo 
Rolnictwa i Reform Rolnych. Poza tym projektem 
istnieją jeszcze trzy inne, a mianowicie: projekt 
dr Wojtysiaka, rozszerzony przez sztab OZN, drugi 
projekt z kół OZN, opracowany przez posłów Erd- 
mana i Lipskiego oraz trzeci projekt, przyjęty 
przez walny zjazd C. T. O. i K. R. Koła rolnicze 
zwracają uwagę, że żaden z tych czterech pro­
jektów nie posiada za sobą większości opinii rol­
niczej, tak, że można określić sytuację jako taką, 
że istnieją trzy projekty i... czwarta opinia rolni­
cza —  skierowująca się przeciwko tym projektom.

Słowem powódź projektów. Zobaczymy teraz 
co z tego wyniknie. Jedno jest pewne, a miano­
wicie, że sprawa organizacji rolnictwa wkracza 
w stadium decydujące...

zdowców świata. .Widzialność chwilami była bar­
dzo ograniczona. Zawodnicy poruszali się jak we 
mgle, co przy dużej szybkości zjazdu stawiało za­
wodnikom wymagania wręcz olbrzymie.

Start biegu, wyznaczony na godz. 10, opóźnio­
ny został o półtorej godziny z winy przede wszy­
stkim warunków atmosferycznych i terenowych. 
Wczesnym rankiem pokrywa śnieżna na trasie sla­
lomu była całkowicie zlodowaciała. Trasa była 
wskutek tego niezwykle szybka i niebezpieczna. 
Członkowie komisji zjazdowej F. I. S. zdecydowa­
li wówczas, że trasę należy poprawić, wobec cze­
go w godzinach rannych zaczęto szatkować zlodo- 
wacaiłą powłokę i posypywać ją solą. Dopiero oko­
ło godz. 10 zaczęto ustawiać bramki na trasie sla­
lomu. O godz. 11.30 rozpoczęto start w slalomie 
panów. Na trasie rozstawiono 13 figur, składają­
cych się z 4 do 5 bramek każda. Publiczności ze­
brało się ponad 15 tys., którzy ciągnęli na Kala­
tówki już od godz. 7 rano. Na chwilę przed staf- 
tem prószący śnieg zamienił się w zadymkę. Oba 
przebiegi (zjazdy panów) odbyły się w warunkach.- 
chwilami wręcz dramatycznych, kiedy wskutek za* 
dymki widzialność sięgała zaledwie na kilka me­
trów. Jadący w tych warunkach zawodnicy wyka­
zywali wręcz ndzwyczajne zalety techniki, przy­
tomności umysłu, zmysłu orientacji i odwagi. Oko­
ło godz. 2 skończony został drugi przebieg trasy 
slalomu panów. Ostateczne wyniki slalomu nie są 
dotychczas dokładnie znane. W każdym razie sen­
sacją swojego rodzaju jest, że w tej konkurencji 
o najwyższym nasileniu techniki narciarskiej naj­
lepszy wynik uzyskał Szwajcar R om  i ng  er, bi­
jąc niespodziewanie czołową klasę niemiecką i u- 
zyskując świetne wyniki 1:00,4, 1:01,2. Drugie 
miejsce uzyskał Jenewein (Niemcy) 1.01,4, 1:03,9. 
Zwycięzca biegu zjazdowego Niemiec Lantschner, 
w każdym razie utracił szanse na zdobycie pierw­
szego miejsca nie tylko w slalomie, lecz i w kom­
binacji alpejskiej. W pierwszym przebiegu dzisiej­
szego slalomu miał czas gorszy od wyżej wymie­
nionych, a nadto przewrócił i ominął jedną z bra­
mek, co spowoduje punkty karne. Slalom rozegra­
ny był na trasie długości około 700 m, przy różni­
cy poziomów około 200 m.

Z zawodników polskich najlepszym był Broni-, 
sław C z e c h ,  który miał czasy 1.17,1 i 1:28. Za­
wodnicy polscy jechali ostrożniej i powoli. W każ­
dym razie będą oni klasyfikowani na dalekich 
miejscach.

Warto nadmienić, iż po pierwszym przebiegu ko­
misja zjazdowa F. I. S. zamierzała przełożyć dru­
gi przebieg panów. Warunki atmosferyczne w cza­
sie drugiego zjazdu były jeszcze gorsze. Zawodni­
cy często padali na trasie, a niektórzy z powodu 
upadku nie ukończyli drugiego przebiegu. M. in. 
wycofał się w połowie drugiego zjazdu Polak Ma­
rian Zając.

Dalsza poprawa warunków 
śnieżnych w Zakopanem

Zakopane, 14. II. (P A T ). Warunki śnieżne w 
Zakopanem i w niskich partiach górskich uległy, 
dzięki dzisiejszemu śniegowi, znacznej poprawie, 
wobec czego jutrzejszy bieg na 18 kim odbędzie się 
prawdopodobnie ze stadionu narciarskiego pod 
Krokwią, jak było w zamiarach organizatów, a nie 
na Gubałówce. Znakomitej poprawie uległa rów­
nież sytuacja na skoczni. Wczoraj zeskok skoczni 
gęsto przeświecał płatami ziemi. Śnieg pod wpły­
wem ciepła spłynął, a w wyższej części zeskoku 
znajdowała się zlodowaciała skorupa. Przez całą 
noc dzisiejszą a skocznię zwożono śnieg i sypano 
sól, aby związać pokład lodowy ze śniegiem nasy-
pywanym.

Dekoracja zasłużonych osób
Kraków, 14. II. We wtorek w reprezentacyjnej 

sali plafonowej Starostwa Grodzkiego w Krako­
wie, odbyła się uroczystość dekorowania srebrny­
mi i brązowymi krzyżami zasługi 167 osób ze 
wszystkich sfer społeczeństwa krakowskiego za 
zasługi na polu pracy państwowej, społecznej 
i zawodowej. Dekoracji dokonał Starosta grodzki 
dr Wojnarowski.

Tego samego dnia starosta grodzki dr W oj­
narowski wręczył sześciu urzędnikom Staro­
stwa z okazji 20-lecia pracy w służbie państwowej 
srebrne medale za długoletnią służbę. Odznaczeni 
zostali: wicestarosta p. p. mgr. Królikowski, Kra­
wiec, Bogucka, Nyrkowska, Prizant i Lukasówna.
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Nabożeństwa żałobne za dusze Ojca św.Kalendarzyk katolicki
ŚRODA 15 LUTEGO, św. Faustyna męczennika. 

Św. Faustyn żył za czasów cesarza Trajana i Ha- 
driana. Poniósł śmierć męczeńską za wiarę.

Wschód słońca o godz. 6.54, zachód o godz. 16.48. 
Długość dnia 9 godzin 54 minut.

"Kronika krakowska
POŻEGNANIE B. PHEZ. KAPLICKIEGO. W dniu 

13 b. m. o godzinie 10-tej rano odbyło się w biurze 
M. Obyw. Komitetu Pomocy Zimowej Bezrobotnym, 
pożegnanie przez bezrobotnych ustępującego prezy­
denta Kaplickiego.

B. PREZYDENT KAPLICKI PRZEZNACZYŁ 
SWĄ EMERYTURĘ NA CELE CHARYTATYWNE. 
Dr Kaplicki przeznaczył swą emeryturę, przypada­
jącą mu jako b. prezydentowi miasta, w równych 
częściach na Braci Albertynów, Związek Młodzieży 
Przemysłowej i Rękodzielniczej i Pogotowie Opie­
kuńcze nad bezdomnymi dziećmi.

POGRZEB Ś. P. PAWŁA CZUJA. We wtorek od­
był się na cmentarzu rakowickim pogrzeb ś. p. Pa­
wła Czuja (któremu onegdaj poświęciliśmy wspom­
nienie pośmiertne). Mszę św. odprawił proboszcz 
par. dębnickiej, do której zmarły należał, ks. prob. 
Świerć, po czym zwłoki do grobu przy licznym 
udziale duchowieństwa i wiernych odprowadził ks. 
dr Czuj, prof. U. J. P. i on też nad grobem pożegnał 
zmarłego pięknym przemówieniem, podnosząc jego 
zasługi i szlachetność charakteru.

ODRZUCENIE PROŚBY O ZWOLNIENIE Z ARE­
SZTU CEKIERY. Prośba wniesiona przez obrońcę 
do Sądu Okręgowego o zwolnienie z aresztu śled­
czego radnego Stanisława Cekiery została^ odęgucó- 
na. Sąd uzasadnił odmowę tym, że prżycŹyny dla 
których Cekierę aresztowano, tj. obawa ucieczki 
i matactwa, nadal trwają. Obrońca Cekiery adw. 
Rozenzweig wnosi przeciwko tej decyzji zażalenie 
do Sądu Apelacyjnego.

ZAMACH SAMOBÓJCZY KRAWCOWEJ. We 
wtorek rano o godzinie 9 usiłowała pozbawić się ży­
cia 19-letnia krawcowa Stefania Batkówna, przeci­
nając sobie żyletką żyły w przegubach obu rąk. 
Pogotowie ratunkowe przewiozło ją do szpitala św. 
Łazarza na oddział chirurgiczny. Stan Batkówny 
nie jest groźny.

SKAZANIE OBYWATELA NIEMIECKIEGO ZA 
SPRZENIEWIERZENIE. Przed sądem krakowskim 
stanął we wtorek obywatel niemiecki Ernest Po- 
glie, b. współpracownik firmy kosmetycznej „Mira- 
culum", oskarżony o sprzeniewierzenie 24.000 zł, na 
szkodę firmy. Sąd skazał Pogliesa na 1 rok więzie­
nia z zawieszeniem na lat 3.

STARUSZKA POD KOŁAMI DOROŻKL W po­
niedziałek o godz. 9 dorożka przejeżdżająca ul. Ba­
sztową w kierunku ul. Długiej, potrąciła przecho­
dzącą przez jezdnię 75-letnią Gustawę Kemplerową, 
która wskutek potrącenia upadła i dostała się pod 
koła dorożki, doznając ogólnych potłuczeń. Woźnica 
Ożóg odwiózł Kemplerową na Pogotowie Ratunko­
we, a następnie do Szpitala św. Łazarza.

NAGŁY ZGON NA ULICY. We wtorek o godzi­
nie 11.30 zmarł nagle na ulu. Wrocławskiej 50-letni 
mężczyzna.

ARESZTOWANIE AMATORÓW CUDZYCH WOR 
KÓW. Andrzej Kop ta i Jan Satora, zostali zatrzy­
mani za kradzież dwóch hali worków, wartości 150 
zł, z przejeżdżającego wozu ulicą Podgórską. Worki 
odebrano i zwrócono właścicielowi.

CZYJE PIENIĄDZE? W Wydziale śledczym przy 
ul. Siemiradzkiego 24, pokój Nr. 11, złożono znale­
zioną gotówkę około 150 zł, po którą osoba poszko­
dowana winna się zgłosić po wykazaniu wysokości 
zgubionej kwoty, miejsca zagubienia i jakości pie­
niędzy.

Komunikaty
ODCZYT O POLAKACH W  AMERYCE. Stara­

niem Koła Socjologicznego i Etnologicznego SI. U. 
J. odbędzie się we środę 15 b. m. o godz. 19.30 w sali 
Kopernika Coli. Nov. odczyt dra St. Jarosza p. t. 
„Polacy w Ameryce", jako drugi z rzędu odczyt 
z cyklu „Życie chłopa i robotnika polskiego na emi­
gracji". Wstęp 50 gr., dla młodzieży 25 gr.

Z CYKLU WYKŁADÓW NAUKOWO-RELIGIJ- 
NYCH z dziedziny historii Kościoła, odbędzie się we 
środę 15 bm. o godz. 18 w Sali Niebieskiej Domu 
Katolickiego wykład dra Stefana Komornickiego, 
doc. U. J., na temat: „Sztuka w życiu Kościoła". — 
Wykład będzie ilustrowany przeźroczami.

-oUo——-
REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

Środa 15. II. po poł. „Zaczarowane kolo" (wy- 
sprzedane), wiecz. „Dlaczego zaraz tragedia?!".

Czwartek, 16. II. „Miłość będzie naszym wyna­
lazkiem".

Piątek, 17. IL „Pieśń o Beniowskim",

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „W  cieniu gilotyny" i „w  kryjówce

Dawsona".
APOLLO; „Suez".
DOM ŻOŁNIERZA: od 13-16 b. m. „Paryżanka" 

w gł. roli (Danielle Darrieur).

We środę 15 bm. o godz. 9 rano w katedrze na 
Wawelu będzie odprawiona żałobna Msza św. pon- 
tyfikalna za duszę śp. Ojca św. Piusa XI. Akcja 
Katolicka w Krakowie wzywa wszystkie organiza­
cje katolickie i wiernych do wzięcia udziału w tym 
nabożeństwie.

We czwartek 16 bm. o godz. 9 zostanie odpra­

wione nabożeństwo żałobne w kościele Mariackim.
W sobotę, dnia 18 b. m. zostanie odprawiona 

o godz. 9 w kościele akademickim św. Anny uro­
czysta Msza św. żałobna. Aby umożliwić młodzieży 
akademickiej wzięcie udziału w Mszy św., sobota, 
wedle zarządzenia min. WR .i OP, będzie dniem 
wolnym od wykładów i zajęć.

Przepisy postne w diecezji krakowskiej
W „ N o t i f  i c a t i o n e s "  Kuria Książęco-Me- 

tropolitalna ogłasza następujące przepisy postne:
1) Niedziele całego roku, jako też i święta uro­

czyste są wolne od postu.
2) W  poniedziałki, wtorki, środy i czwartki 

Wielkiego Postu, obowiązuje post co do ilości, nie 
zaś co do jakości t. zn. wolno w te dni spożywać 
raz dziennie pokarmy mięsne.

3) W  piątki całego roku spożywanie potraw 
mięsnych jest zakazane. Wolno jednak używać do 
potraw wszelkich tłuszczów zwierzęcych.

4) W  piątki i soboty Wielkiego Postu (z wy­
jątkiem Wielkiej Soboty, od południa bowiem nie 
ma postu i można spożywać pokarmy mięsne), obo­
wiązuje post tak co do jakości, jak i ilości

Ponad to w następujące dni roku obowiązuje 
post do co ilości i jakości: a) w środę popielcową, 
dnia 22 lutego, b) w suche dni: 1, 3 i 4 marca, 31 
majaj 2 i 3 czerwca, 20, 22 23 września, 20, 22 
i 23 grudnia, c) w wigilie: Bożego Narodzenia, Zie­
lonych Świąt, Wniebowzięcia Najśw. Panny Marii 
i Wszystkich Świętych.

Obowiązkowi postu od potraw mięsnych podle­
gają osoby, które ukończyły siódmy rok żyda. 
Obowiązkowi postu co do ilości podlegają osoby, 
które ukończyły 21 rok życia a nie rozpoczęły 60 
roku, a zatem wolne są od tego rodzaju postu oso­
by przed ukończonym 21 rokiem życia.

Jakkolwiek przepisy te ogólnego prawa kościel­
nego nie są zbyt ciężkie do zachowania —  to je­
dnak ze względu na obecne niezmiernie trudne wa­
runki wyżywienia, jakie panują w naszym kraju, 
tudzież dla uspokojenia sumienia wiernych naszej 
A  r c h i d i e c e z j  i —  udzielamy stosownie do 
kan. 1245, § 2, Pr. kan., następującej dyspenzy aż 
do środy popielcowej w roku 1940.

1) We wszystkie soboty Wielkiego Postu, wol­
no używać potraw mięsnych i to 2 razy dziennie.

2) W poniedziałki, wtorki, środy (z wyjątkiem 
środy popielcowej 1 środy Suchych dni) i czwartki 
Wielkiego Postu wolno używać potraw mięsnych 
dwa razy dziennie.

Wszystkim osobom świeckim, zmuszonym jadać 
w restauracji —  udzielamy dyspenzy na pożywa­
nie potraw mięsnych we wszystkie dni całego roku, 
prócz Środy Popielcowej 1 Wielkiego Piątku. Tej 
samej dyspenzy udzielamy ludziom świeckim, po­
dróżującym koleją żelazną.

Od obowiązku zachowania postu ścisłego, t. j. 
co do ilości (a  nie co do jakości) wyjęte są oso-

— -  ' ■ ~ ~ m  ■ mam i  "■*

L. O. P. P.: „Modelka (Joan Crawford) i „Rapso­
dia" (Olympia Bradna).

PROMIEŃ: „Paweł i Gaweł".
SCALA: „Student z Oxfordu".
STELLA: „Władczyni dżungli" (B. Rliodes, G. 

Withers).
SZTUKA: „Wszędzie kobieta".
ŚWIT: „Sierżant Berry",
UCIECHA: „Gibraltar".
WANDA: „Dwaj rywale" (Clark Gable, Myrna 

Loy).
 oOo-----

Drogeria p. Severina
zm ieniła lok a l

Znana na terenie Krakowa i okolicy z grze- 
cznej obsługi, niskich cen, oraz pierwszorzędne­
go towaru Drogeria p. Tadeusza Sęverina, dla 
większej wygody klienteli i sprawniejszej ob­
sługi, przenosi się do większego, nowocześnie 
urządzonego lokalu przy ul. Zwierzynieckiej 27.

Dowodem starań i zabiegów właściciela jest 
troska o prowincję, dla której uruchomiony jest 
specjalny dział wysyłkowy na prowincję. Nowy 
lokal posiada pierwszorzędne nowoczesne urzą­
dzenie, co przy niskich cenach, grzecznej i so­
lidnej obsłudze, oraz pierwszorzędnym towarze, 
zostanie mile przyjęte przez klientelę.

Zwracamy uwagę naszych czytelników na 
adres: Drogeria Tadeusza Severina —  Kraków, 
ul. Zwierzyniecka L. 27.

by zajęte ciężką pracą, odbywające pieszą dalszą 
podróż, niewiasty karmiące niemowlęta i t. p.

Księża Proboszczowie mają władzę udzielania 
dyspenzy od postu tak poszczególnym osobom, ja­
ko też całym rodzinom, zamieszkałym w ich para­
fii, a także obcym chwilowo w obrębie ich parafii 
znajdującym się osobom, jeśliby dla słabości lub 
dla innej słusznej przyczyny potrzebowali ulgi 
w zachowaniu przykazania postu.

Do udzielania dyspenzy są upoważnieni również 
ks. ks. Ekspozyci, Administratorzy 1 Wikariusze 
dodani do pomocy, którzy w zastępstwie chorych 
lub nieobecnych proboszczów, prowadzą kancelarię 
parafialną.

Ks. ks. Katechetom (wyjąwszy ks. ks. Wika­
rych, uczących w szkołach w obrębie swej pa­
rafii), udzielamy władzy dyspenzowania od postu 
członków grona nauczycielskiego i uczniów szkól, 
w których uczą oraz ich rodzin.

Wszystkim zaś kapłanom, mającym w Naszej 
archidiecezji jurysdykcję do słuchania spowiedzi 
w razie, gdyby penitentom trudno było udać się do 
własnego ks. proboszcza, dajemy władzę dyspenzo­
wania od postu przy spowiedzi penitentów, jako 
też, jeśliby tego potrzeba wymagała, ich najbliż­
szej rodziny, z którą wspólnie jedzą.

Wszyscy, którzy z dyspenzy udzielonej korzy­
stać będą, złożą odpowiednią ich stanowi ofiarę na 
cele kościelne, którą należy odesłać do tutejszej 
Kurii Książęco-Metropolitalnej wprost lub za po­
średnictwem ks. ks. Proboszczów lub Przełożonych 
zakonnych.

Ci zaś, którzy nie są w stanie złożyć ofiary, od­
mówią w te dni, w które z dyspenzy korzystać A li­
dą: kapłani i klerycy psalm pokutny 50: „ M i s e ­
r e r e "  —  inni: 5 Ojcze nasz i 5 Zdrowaś Mario 
i 5 razy westchnienie: „Któryś cierpiał za nas ra­
ny, Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami**.

Z  teatru im. Słowackiego
Przedstawienie operowe.

„Cyrulik Sewilski" —  G. Rossiniego.

Wznowienie tej ślicznej opery komicznej Ros­
siniego o pomysłowym i dowcipnym cyruliku z Se­
willi, opery pełnej muzyki pogodnej i akcji o gro­
teskowym kolorycie —  zawsze interesuje bywal­
ców operowych, którzy tym razem w przedstawie­
niu „Cyrulika Sewillskiego" mieli niemałą atra­
kcję: gościnny występ światowej sławy barytona, 
artysty oper zagranicznych, p. Georgija Dubrow- 
skijego. Znakomity śpiewak w partii Figara zadzi­
wiał ogromną swobodą, szlachetną barwą i siłą 
głosu. Najpiękniej brzmiał jego śpiew w fortissi- 
mach, a brawurą techniki zadziwiał w momentach 
prestissimo. Przy tym p. Dubrowskij miał dużo 
swobody w aktorskiej interpretacji Figara.

Pp. Adę Sari (Rozyna) i Adama Dobosza (hra­
bia Almaviva) słyszeliśmy już w tych partiach — 
prawdziwie słowicza i zawsze pełna świeżości i 
siły koloratura p. Sari znajduje w partii Rozyny 
(zwłaszcza w akcie I I I )  szerokie pole popisu. Śpiew 
pp. Sari i Dubrowskij’ego publiczność nagradzała 
długotrwałymi oklaskami.

Pp. Adam Mazanek (Don Basilio) i Bolesław 
Bolko (Don Bartolo) • podkreślali w formie wyra­
źnej groteskowy charakter swych partyj —  za arię 
w akcie II  otrzymał p. Mazanek zasłużone brawo. 
Epizodyczne partie Fiarella i Berty zaśpiewali pp. 
A. Mazurek i W. Pastówna.

Przedstawienie „Cyrulika Sewillskiego" miało 
dobre, szybkie tempo, a w scenach zbiorowych było 
muzycznie harmonijne, a aktorsko —  bardzo do­
brze zgrane, co jest zasługą reżysera, p. Józefa 
Stępniowskiego.

Orkiestrą dyrygował p. Walerian Berdiajew, ka­
pelmistrz Opery Warszawskiej —  znany nam już 
jako dyrygent krakowskich koncertów symfoni­
cznych.

A. W.
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Numer akt: Km. 221/35.
Sprawa wierz.: K. K. O. miasta Krakowa w Kra­

kowie.
Do publicznego ogłoszenia na tablicy sądowej, 

Zarządu Miejskiego i dziennika (art. 681 § 1 kpc.).

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Wieliczce, Jó­

zef Siemaszko, mający kancelarię w Wieliczce, 
ulica Kraszewskiego Nr. 9, •— na podstawie art. 
676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 23 marca 1939 r. o godz. 9.30 w Sądzie grodz­
kim w Wieliczce, odbędzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu, należącej do dłużników błp. 
Dawida Binzera do rąk kuratorki Eugenii Binzero- 
wej, zam. w Krakowie, Limanowskiego 24, oraz do 
Eugenii Binzer, zam. tamże, nieruchomości obj. lwh 
124 gm. kat Lednica Dolna, obecnie oznaczonej jako

lwh. 1755 gm. kat. Wieliczka. — Nieruchomość ma 
księgę hipot. urządzoną w Sądzie grodzkim w Wie­
liczce. — Nieruchomość przeznaczona jest głównie 
na ogrodnictwo i sadownictwo, składa się z ogrodu 
owocowego, warzywnego i kwiatowego, oraz z pię­
trowego mieszkalnego domu murowanego, partero­
wego domu murowanego, budynków gospodarczych, 
oranżerii i t  p. — Nieruchomość znajduje się w 
Wieliczce, przy ul. Słowackiego, zwana w tut. mie­
ście „Ameryka". — Nieruchomość posiada 3 fronty 
od ulicy Słowackiego, Asnyka i Mieszczańskiej.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł 
119.978 gr 01, cena zaś wywołania wynosi zł 79.985 
gr 34.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł 11.997 gr 80.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych, bądź książeczkach 
wkładkowych instytucji, w których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich, papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości % części ceny giełdowej. 
Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki 
licytacyjne o ile dodatkowym publicznym obwie­
szczeniem nie będą podane do wiadomości warunki 
odmienne. — Prawa osób trzecich nie będą prze­
szkodą do licytacji i przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy, bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wnio­
sły powództwo o zwolnienie nieruchomości, lub jej 
części od egzekucji, że uzyskały postanowienie wła­
ściwego sądu nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomości w dni powszednie od 
godziny 8-ej do 18-tej, akta zaś postępowania egze­
kucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim 
w Wieliczce, ul. Daniłowicza, sala Nr, 14.

Dnia 19 grudnia 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego 

Józef Siemaszko.

MIKROSKOPEM

f(feralną mfałkość naturalnego 
produktu z atomizowanych ce­
bulek .lilii białej, nie szkodliwe­
g o  dla cery, nie zatykającego 
porów, upiększającego, w 14 
o d d a n i a c h  k a r n a c j i

/ u u iru

M ió d  pszczelny lipcowy 
J. prawdziwy bez domiesz­

ki, gwarantowany 3 kg. 7‘20 
zł, 5 kg 11 zł, 10 kg 21 zł, 
20 kg 41 zł, wraz z naczy­
niem i opłatą pocztową —  
wysyła za pobraniem właści­
ciel największej pasieki w  
Państwie —  Eugeniusz Bi­

liński i Syn w Zbarażu.

Tapicerski Zakład
SiMlsiitaiiierz
Kraków, Stolarska 8, 

poleca tapczany, fotele, oto­
many, materace oraz, prze­

rabia konkurencyjnie.

Ogłaszajcie sie 
w „Głosie Narodu"

smacztią tyizfe, gdy uzyfacfe

Sygn. V. Km. 24/39.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Na podstawie art. 602 k. p. c. podaję do publicz­

nej wiadomości, że dnia 2 marca 1939 r. o godzinie 
12-tej w Swoszowicach sprzedane zostaną w drodze 
publicznej licytacji należące do dłużnika Ryszarda 
Konopki i tow. ruchomości, h mianowicie: urządze­
nie domowe.

Oszacowanie ruchomości odbędzie się w miejscu 
i terminie licytacji (art 588 § 2 k. p. c.).

Zajęte ruchomości oglądać można przed licyta­
cją w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Licytacja rozpocznie się najpóźniej w ciągu 
dwóch godzin po wyznaczonym terminie (art. 606 
§ 1. k. p. c.).

Kraków, dnia 30 stycznia 1939 r.
Komornik Sądu Grodzkiego: 

Jan Talaga.
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Powieść współczesna z Dzikiego Zachodu. 

Adaptacja autoryzowana Eugeniusza Bałuckiego.

Bud Keating roześmiał się.
—  Ciężka to była sprawa! —  zawołał wkłada­

jąc do ust spory kawał tytoniu do żucia.
Nawet Huwai i małomówny Smart Aleck wtrą­

cili parę wesołych uwag. Prawie każdy robotnik 
miał coś do powiedzenia.

Choterski chodził w tłumie, ściskał dziesiątki 
szorstkich od pracy dłoni i mówił:

—  To wasza zasługa, przyjaciele! Wyście ura­
towali tamę i wszystko!... Dziękuję wam!... A  te­
raz spać, chłopcy! W  dzień uświęcimy godnie to 
wydarzenie! Dziś już nie będziemy pracowalil

Był ogromnie podniecony, promieniał radością.
To były najszczęśliwsze godziny jego życia... 

• • •

Choterski już od paru tygodni nie widział Loni 
Jansen.

Dziewczyna zjawiła się placu budowy na drugi 
dzień po oberwaniu chmury, przyszła zobaczyć,

jakie spustoszenia poczyniła burza. Prawdopodob­
nie wuj ją wysłał na zwiady.

Choterski powitał ją uprzejmię i spytał, jak 
im się powodzi na nowym miejscu.

Opowiedziała, że wuj zbudował domek, lecz 
powódź go zniosła, wobec tego przenieśli się nie­
co dalej w głąb puszczy.

Zaprosił dziewczynę na kolację, kazał nakryć 
stół w swoim mieszkaniu, przepraszając z góry 
za panujący w nim nieporządek.

Skinęła głową i odparła prosto:
—  Nic nie szkodzi. Na kawalerce zawsze tak 

jest...
Robiła wrażenie bardzo poważnej, niemal przy­

gnębionej. Zdawało mu się, że zgadł przyczynę 
takiego stanu —  z pewnością Old Bill posłał ją 
na przeszpiegi i właśnie to zadanie sprawiało jej 
wielką przykrość.

Choterski dokładał wszelkich starań, by zacho­
wać nieprzymuszoną swobodę, opisał zajmująco 
wypadki, towarzyszące powodzi, skreślił barwny 
obraz zmagania się garstki ludzi z rozszalałym 
żywiołem.

Słuchała w milczeniu i tylko od czasu do czasu 
obrzucała go szczególnym spojrzeniem. Wreszcie 
powiedziała:

—  Rozumiem ludzi pańskiego pokroju, panie 
Choterski. Takie natury czują się dobrze jedynie

wtedy, gdy mają do wykonania wielkie, nieco­
dzienne zadania, połączone z twardą niebezpiecz­
ną walką. Z pana byłby ma pewno doskonały ba­
dacz i podróżnik. W celach naukowych, oczywi­
ście. Jestem przekonana, że pan obchodziłby się 
przyzwoicie z krajowcami, z tak zwanymi „dziku­
sami". Szkoda, że pańskie upodobania idą właśnie 
w kierunku budowy maszyn...

t— Przepraszam panno Jansen —  sprostował — 
występuję obecnie jako inżynier dróg wodnych.

-— Dla mnie zapory wodne i mosty są również 
maszynami —  odparła poważnie. —  Ale nie mów­
my o tym, bo w tych sprawach nigdy nie dojdzie­
my do porozumienia.

— Dlaczego? —  zapytał z uśmiechem i spoj­
rzał badawczo na dziewczynę.

f— Dlatego... dlatego, że zielony kolor nie może 
się pogodzić z czerwonym.

-— O, nie, panno Jansen! Czerwony ostrzega 
przed niebezpieczeństwem, a zielony wskazuje, że 
droga jest wolna. Doskonale się zgadzają, tylko 
ludzie patrzą na wiele zjawisk zbyt jednostronnie. 
Do wszystkiego jest jeden klucz i nawet tacy 
przeciwnicy jak my oboje, możemy przy odrobinie 
dobrych chęci znaleźć coś wspólnego. A  z tego też 
może być pożytek.

Loni Jansen westchnęła.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 

Na całym obszarze Faństwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.
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Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie przyjmuje. Redakcja przyjmuje strony od godziny 14 do 15-tej.

CENY OGŁOSZEŃ
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy «, *
Nadesłane strona 9-ta . . . . . .
Komunikaty za wiersz milimetrowy
Komunikaty na 1 »  * „ . . . .
Drobne za wyraz
Układ tabelaryczny o 50% drożej. 
Artykuły tekstowe — za wiersz

20 gr 
50 gr 
60 gr 
70 gr 
10 gr

Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 
   10 złotych

.Wydawca: za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak.
Drukarnia Polska, Fr. Zemańka w Krakowie.

Redaktor: Mieczysław Babiński


